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Ministerstwie Obrony Narodowej wręczono uroczyście na- 
grody laureatom konkursu na nowelę filmową na temat 20-lecia 
zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami. 


Konkurs był zorganizowany przez Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego i Naczelny Zarząd Kinematografii. Ogółem 
nacesłano 83 prace. Jury nie przyznało nagrody pierwszej, nati 
miast dwie równorzędne drugie (po 20 tysięcy złotych) nowe- 
lom: „KLUCZ DO KERLINA” Pawła Komorowskiego i Jerzego 
Korczaka i „MINUTA PRAWDY” Jana Gerharda, oraz dwie 
równorzędne trzecie (po 15 tysięcy złotych) nowclom: „WIE- 
DZIAŁAM, ŻE WRÓCISZ..." Bolesława Jagielskiego i Wojcie- 
cha Kozłowicza i „PROSZĘ WSTAC, SĄD IDZ. Zbigniewa 
Saljana i Stanisława Wohla. Przyznano również 5 wyróżnień 
(po 5 tysięcy złotych) nowelom: „ŻOŁNIERZ WSRÓD ŻOŁNIE 
































RZY” Albina Siekierskiego, „OSIEM DNI" Jana Łysakowskie- 
go, „DROGA_NA BERLIN" Cezarego Leżeńskiego, „SMAK 
WÓLNOSCI" Tadeusza Beceli, „SZPITAI. POD JODŁAMI" Jó- 








zefa Stompora. 


przedstawicieli kinematogra. 
ister Obrony Narodowej 


Z reżyserem 
H " 
wręczył nagrody: W przemówieniu „CZOŁÓWKI 
acji w filmie obronności i hojo- 


> Wincentym Roniszem 





Członków jury,  laureató' 
i prasy podejmował wicem 
Jerzy Bordziłowski, który 
podkreślił potrzebę popular: 
wych tradycji sił zbrojnych. 















eż. Wincenty Ronisz już prawie dzie- 
sięć lat realizuje filmy. Ale. w 
pierwszym pięcicieciu. od 1956 roku. 
była to twórczość amatorska, którą roz- 
począł będąc jeszcze studeniem historii 
sztuki. Zdobył Grand Prix w ogólno- 
skim konkursie w 1958 roku za 
„Tramwaj do nieba”. w tymże roku zo- 
Stał też nagrodzcay za .Strzegom” na 
konkursie turystycznym. Ostatnio, m.in. 
„Po tej stronie Styksu” zdobyło nagrodę 
Międzynarodową w Rolle, w Szwajca” 
Z tym dorcbkiem. mając zrealizo- 
vanych samodzielnie ogółem kilkana- 
ście pozycji, został zaangażowany do 
„Czołówki”. Tam powstały filmy: „Ge- 
Nerał Walter” (nagroda ministra Obrony 
Narcdowej — 1964 rok) i „Ludzie z Ka- 
rabinami” (Brązowy Lajkcnik — Kra- 
ków 1865 rok). 
— Pedobno ukończył pan już swój no- 
wy kolejny film antywojenny? 
— Tak należy go chyba określić, ale 



































cowałem wczesną wicsną wspólnie 2 
Wiesławą Kopańską pt. „Concerto Gros- 
so”. Niestety, na festiwalu w Krakowie 
demonstrowano rumuńską — tmpresję 
sportową tak nazwaną; musiałem więc 
znaleźć inny, nowy tytuł 

— Czy jest to film poświęcony, drugiej 
wojnie światewej? 

— Nie. Starałem sie oddać w wielkim 
skrócie artystycznym. jakby w formie 
plekatu firmowego, historię wielkich 
wojen imperiaiistycznych naszej epoki. 


W pierwszej części („Allegro” z muzy- 
ką Haydna), posługując się rycinami z 
XIX-wiecznych magazynów — ilustrową- 


nych, ukazuję podboje kolonialne. Część 
drugą („Largo” 2 muzyką Haendia) po- 
święcam pierwszej i drugiej wojnie 
światowej, operując wyłącznie materia- 
łami fotograjicznymi. W trzeciej części 
(„Finale” z muzyką Haendla), również 
itykorzystując zdjęcia fotograficzne, 
zajmuję się współczesnymi walkami wy- 
zwoleńczymi w Algierze, Kongo, Indo- 
chinach i Wietnamie. Komentarz pisze 
Karol Małcużyński. 

— A pan prawdępodcbnie — nowy sce- 
nariusz?... 

— „Śmierć nad Gibraltarem" o genera- 
le Sikorskim. 

— A więc znów film o tematyce histo 
rycznej 











— Na razie ostażni. Od niedawna za 
cząłem zbierać materiały do krótkiegc 
jabularnego filmu współczesnego O co- 
dziennym dniu żołnierzy — o ich wy- 
siłkach w zdobywaniu sprawności, i O 
takich kosztach każdego sukcesu jak 
zmęczenie czy porażki. 

Nawet trudny temat polityczny można 
artystycznie opracować. Podejmowanie 
i takich ambitniejszych prób umożliwia 
„Czołówka 

Wiemy, że właśnie te filmy zdobywa- 





ja coraz szerszą widownię, i — nagrod: 
Od trzech lat przedstawiciele tej wy- 
twórni wracają z krakowskiego festiwa- 
lu z Brązowymi Lajkonikami. 


Rozmawiała: Kr. 





nie jest to film tylko protestujący prze- 
ciwko wojnie, lecz demaskujący jej 
przyczyny. To krótkometrażowy film 

„...al Fine", zbudowany jak trzyczęś- 
€iowy utiwór muzyczny. Scenariusz opra- 





Pawło- 


Gen. Jerzy Bordziłowski gratuluje reż. 
erhard 


wi Komorowskiemu: w glębi — Jan 





POLSKIE FILMY W TELEWIZJI DUŃSKIEJ 


Andrzej Wajda pisze scenariusz 


andrzej Wajda najprawdopodobniej podejmie w zespole 
Spotkanie partyzantów i ich 
przeszłości i 





Po ukończeniu „Popiołów” 
KAMERA realizację filmu wedłuy własnego scenariusza. 
uspomnienia będa kanicą dlu ogólnych refleksjt na temat 


NAD CZYM 


Telewidzowie w Danii obejrzeli ostatnio dwa polskie filmy 
krótkometrażowe: „Kariery" reż, Wadima Berestowskiego oraz 
„Powszedni dzień gestapowca Schmidta" reż. Jerzego Ziarnika. 


ALNUSUEN OSADA SA M 








teraźniejszości. 
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i 
E ZESPOŁ GOTOWY SCENARIUSZ FILM W REALIZACJI FILM UKOŃCZONY 
i - 
D 
Z ILUZJON | „Zejście do piekła” (scen. | „Katastrofa” reż. Sylwester Chęciński, „Dzień ostatni, dzień pierwszy” (seria TV) reż. Syl- 
[70] eneusz Iredyński) reż. | riel" reż, Ewa i Czesław Petelscy. „Niedziela spra- | Wester Szyszko. Lech Lorentowicz. Ewa i Czesław Pe- 
Zbigniew Kużmiński. wiedliwości” reż. Jerzy Passendorfer. „Kochankowie | telscy, Stanisław Różewicz, Jerzy Zarzycki, Bohdan 
= z Marony" reż, J. Zarzycki. Poręba. 
a KADR „Sobótki” reż. Paweł Komorowski. „Marysia i Na* 
poleon" reż. Leonard Buczkowski, „Faraon” reż. Je- 
> rzy Kawalerowicz. „Ktokolwiek wiedziałby o jej lo- 
- sie” reż. Kazimierz Kutz. 
KAMERA „Szyfry" reż. Wojciech Has, „Miejsce dla jednego” | „Trzy kroki po ziemi” reż. Jerzy Hoffman i Edward 
© Też. Witold Lesiewicz, „Pusty obszar” reż. K. Kara- | Skórzewski. „Matura” (TV) reż. Tadeusz Konwicki, 
basz. „Przedświąteczny 'wieczór” reż. Helena Amira- | „Błękitny pokój" (Tv) i „Awałar” (TV) reż Janusz 
dżibi | Jerzy S. Stawiński. „Perły i dukaty" (TV) | Majewski. 
[11 reż. Józef Hen. |. 
|= RYTM „Powrót na ziemię” (scen. | „Poznańskie słowiki” reż. Hieronim Przybył. „Jutro | „Popioły” (2 serie) reż. Andrzej Wajda, „Wizyta u 
= Krzysztof Gruszczyński) | Meksyk" reż. Aleksander Ścibor-Rylski. ..Piekło i | królów" (TV) i „Człowiek z kwiatem w ustach” reż. 
reż. Stanisław Jędryka. niebo” reż. Stanisiaw Różewicz. „Sposób hy Jan Rybkowski, „Piwo” (TV) reż. Stanisław Różewicz, 
1 Jan Rybkowski. „Wystrzał” (TV) reż. Jerzy Antczak. „Kapitan Sowa 
Na tropie” (TV) reż. Stanisław Bareja. 
|=) 
[un START | „Klucz” (scen. Zofia Po- | „Pieczone goląbki" reż. Tadeusz Chmielewski. „Święta | „Gorąca linia” reż. Wanda Jakubowska. 
smysz i Janusz Weychert) | Wojna” reż. Julian Dziedzina. 
reż. Janusz Weychert. 
z srupio | „Kochajmy Syrenki „Zawsze w niedzielę" reż. Ryszard Ber. „Bumerang” | „Sam pośród miasta” 
Jacek Fedorowicz Też. Leon Jeannot, „Niekochana” reż. Janusz Nasfe- 
Rutkiewicz) reż. Jan Rut- | ter, „Lenin w Polsce" (współprodukcja) reż. Siergiej 
sz kiewicz. Jutkiewicz. " 
|-2) SYRENA | „Błąd w sztuce” (scen. le- | „Potem nastąpi cisza” reż. Janusz Morgenstern, „Le- | „Monolog trębacza” (TV) reż. Andrzej Kondratiuk, 
-H rzy Broszkiewicz. Ludwik | karstwo na miłość" reż. Jan Batory. „Czierej pancer- | „Wojna domowa" (TV) reż. Jerzy Gruża, „Śmierć w 
N Krasucki i Ryszard Piet- | ni i pies" (TV) reż. Konrad Nalęcki Środkowym pokoju” (TV) reż. Andrzej Trzos. 
ruski) reż. Antoni Boh- 
[a) dziewicz, „Chudy i_ inni 
(scen. Wiesław — Dymny) 
m reż. Henryk Kluba. „Old 
hoy" (scen. Andrzej Bo- 
E- narski i Jerzy  Suszko) A 
Konrad Nałęcki. „Da- 
rejs” scen. Janusz 
© Chudzyński. 
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NUALUNGZI U 


DWOJE 


zterdziestominutowy film fabularny 

„Dwoje”, zrealizowany w wytwórni 

ryskiej przez młodego reżysera Mi- 

chaiła Bogina, jest głównym laurea- 

tem tegorocznego moskiewskiego 
festiwalu w dziedzinie krótkiego metrażu. 
Rzadko też kiedy zdarza się, by orzeczenie 
festiwalowego jury było tak całkowicie 
zbieżne z przyjęciem zgotowanym filmowi 
przez widzów. Festiwalowa widownia powi: 
tała „Dwoje” entuzjastycznie, mało — mani: 
festacyjnie. Była to manifestacja na rzecz 
młodego radzieckiego kina — kina współ- 
czesnego, poszukującego; manifestacja prze- 
ciwko wszelkim z góry ustalonym wzorcom 
widzenia świata i ludzi w socjalistycznej 
twórczości filmowej. 

Tak jak swego czasu film Danielji „Cho- 
dzę po Moskwie” był wyrazem tęsknot za 
swobodą i odrzuceniem przeżytych konwen- 
cji dramaturgii, narracji i typów bohate- 
rów, tak „Dwoje” — idąc dalej i głębiej 
malując świat dzisiejszej młodzieży — opo- 
wiada się za czymś, co można by określić 
jako trudny optymizm, jako przeciwieństwo 
tego pogodnego optymizmu, który sprawy 
młodych na ekranie okraszał z reguły infan- 
tylną beztroską i plakatowym uśmiechem. 
Źresztą również we wspomnianym filmie Da- 
nielji. 

Film Bogina jest tylko etiudą, szkicem, 
zbiorem obserwacji i poetyckich impresji 
wokół tematu, który na pewno wymaga 
szerszego i wnikliwszego potraktowania, by 
był w stanie ujawnić cały swój dramatyzm. 
sens obyczajowy, psychologiczny i moralny. 
Ale już w formie filmowej miniatury ujmu- 

ieżością i inwencją w przezwyciężaniu 











tkwiących w nim melodramatycznych pu- 
łapek. 

Bohaterem filmu jest para młodych ludzi. 
On, student konserwatorium, wychodząc 


pewnego dnia z gmachu uczelni spostrzega 
na ulicy atrakcyjną dzięwczynę. Idzie za 
nią, to gubiąc ją, to odnajdując w tłumie 
przechodniów. Pogoń za nieznajomą riie za- 
powiada niczego więcej, niż tysiące podob- 
nych sytuacji z ich stereotypowym prze- 
biegiem. 

. Ale przy próbie zbliżenia dziewczyna rea- 
guje jakoś dziwnie. W pewnym momencie 
Okazuje się, że jest głuchoniema. Zbity z tro- 
pu chłopiec nie bardzo wie, czy zwinąć cho- 
rągiewkę i wycofać się, czy też nawiązać 
znajomość niepodobną do wszystkich innych, 
kryjącą w sobie coś niezwykłego. Decyduje 
się na to drugie i przekonuje się, że obco- 


wanie z dziewczyną nabiera sensu tylko 
wtedy, gdy sam potrafi zgłębić i zrozumieć 
świat, w którym ona żyje — świat ciszy. 
On zaś jako muzyk wyczulony jest właśnie 
na sferę doznań całkowicie dziewczynie nie- 
dostępną. Co więcej — przekonuje się, że 
życie i praca dziewczyny, występującej w 
cyrku, jest jakąś nieustanną walką, upor- 
czywym przezwyciężaniem swego kalectwa. 
Ich spotkania są także tego Świadectwem. 
Zbliżenie mie następuje, jak u rówieśników, 
poprzez młodzieńcze paplaniny o wszystkim 
i niczym; oni, by się porozumieć, muszą być 
konkretni, niedwuznaczni, sens ich wzajem- 
nego stosunku polega bowiem na przełamy- 


Porozumienie 


Wiktoria Fiodorowa 
i Walentin Smirnitskij 


waniu rzeczywistych barier, a nie przeszkód 
konwencjonalnych czy pozornych, które inni 
tworzą sobie na zasadzie uczuciowej gry i to- 
warzyskich konwenansów. I dziewczyna za- 
czyna interesować się dziedziną pracy chłop- 
ca — muzyką, choć fizycznie wydaje się to 
niemożliwe, chce przeniknąć także w jego 
świat. 


Próba takiego pokazania stosunku dwojga 
ludzi otwiera przed autorami szerokie pole 
inwencji i doboru najwłaściwszych środków 
filmowej interpretacji kolejnych epizodów. 
Obraz, dźwięk, cisza są tutaj bardzo inten- 
sywnie użyte — choć raz mniej, raz więcej 
trafnie — dla ukazania emocjonalnych sta- 
nów bohaterów. Ich kontakt zaczyna się od 
rozmowy w postaci strzępków zdań wypi- 
sywanych na kartkach papieru. a kończy 








FILM JAPOŃSKI 
NA ZACHODZIE 


Z inicjatywy sekcji filmowej 
UNESCO i przy współpracy ar- 
chiwów filmowych Paryża i To- 





kio przeprowadzone zostały ba- | 
dania odbioru filmu japońskiego 
we Francji i francuskiego — w 





Japonii. Wyniki francuskich ba- 
dań przedstawia Claude Bre- ; ten rodzaj 
mond _w włoskim kwartalniku 

LO _ SPETTACCLO (nr 155. | mowej, 
Francuski socjolog opiera się na | sób 
indywidualnych rozmowach z | w 
kilkudziesięciu przygodnie wy- | szkody 
branymi osobami. reprczentują- | żytku. 
cymi paryską publiczność na ja- 

pońskich filmach oglądanych | 


bądź w normalnych kinach, 











bądź | się sygnałem, iż akcja jest zbyt FAŁSZYWEJ DEMAGOGII hatera, Legućbe proponuje: „W 
na specjalnych scansach w pary- | powolna; uznanie dla reżyserii awu nowych cyklach powinny 
skiej Cinćmathtque (odpowiednik | pełnej poetyckich pomysłów poz- Tak nazywa Eric Legućbe (LES | znaleźć się następujące tytuły: w 
naszego Centralnego Archiwum | wala domyślać się braku dra- | NOUVELLES LITTERAIRES nr — „Maciste przeciw Ju- 
Filmowego). 0 | matycznego napięcia; jeśli pod- | 1879) bohatera wielu równie | lianowi Soreiowi”, „Maciste prze- 

„Rozgłos filmu japońskiego — | kreśla się drapieżny realizm, nie- |, awanturniczych co tandetnych — / ciw ojcu toy) „Maciste i 
pisze w podsumowaniu swoich ostrość poszczególnych | włoskich filmów. o dźwięcznym | księżna de Cióv. w. drugim 
spostrzeżeń Bremond — i uzna- | ' to jak gdyby uprze- | nazwisku Maciste, które we Wło- Maciste przeciwko Mahome- 
nie, jakim się cieszy, przewyższa | dzało się osoby o słabszych ner- | szech stało się synonimem naj- „ „Maciste przeciwko Jezu- 





o wiele jego rzeczywistą popu- 
larność. Nawet w kręgach najży- 
wiej zainteresowanej  publiczno- 
ści, jej zachwyt w mniejszym 
stopniu znajduje wyraz w odwie- 














dzamiu kin, w których japońskie | dlatego też ogląda się go prze | b lmów © „masłem. |-Beskik a ostalnio nawał asie 

Films: można zobaczyć (śr. ważnie w tzw. kinach dobrych — pisze Legućbe — | ju: produkcją krytyk dał tytul: 

Par.żu wyświetla się 1-2 filmy) | filmów.” zastąpił faszyzm z którego popio- Macizm nie. przejdzie!". Czy nie 
w pilnej lekturze i kal- | Zdaniem autora, japoński film. | łów wyrósł jak feniks. Zmienił | zat wiele optymizmu? ko 

portażu opinii tych, co filmy te | jeśli chce zachować swoją inność, nazwę. ale zachował bicepsy i pi 

oglądali. Nie jest wykluczone, że musi pogodzić sie z faktem. że układ mięśni twarzy” Maska | KAPPA 


zuje się japońskiej twórczoś 
a przede wszystkim spo- 
jego wyrażania — 
ostatecznym 

niż propagandowego po- 
Pochwały często rozumie 
się jak delikatne ostrzeżeni: 
tuzjazm dla pięknych zdjęć staje 





wach, by raczej zrezygnowały z 
obejrzenia filmu itd. W 

tach kwiatów, jakich nie szczę 
się japońskiemu filmawi, 
nigdy nie brak ostrych kolców 


oka- 


szacunku, 
fil- 


jaki dla publiczności 
zostanie zawsze 


miotem estetycznej kt 





przynosi 


rachunku więcej Wyniki 


en- 





TRYBUN 














bukie zresztą brzmi 


mu z bardzo 







licznej 
przwii 

















niż bezpośredniego przeżycia. 
japońskiej ankiety na 
temat francuskiego filmu nie za- 
stały na razie ogłoszone. 


głosy i głosy 


francuskiej po- 
bardziej 


silniejszego człowieka świata (tak 
tytuł jednego fil- 
kolekcji). 


Francuski krytyk stworzył nawet 
now: 


termin dla określenia spe- 






obecnością dziewczyny na koncercie orkie- 
stry, w której gra chłopiec. 

„Główny temat filmu — wzajemne zro- 
zumienie ludzi — rozwija się nie tylko po- 
„przez fabułę, ale i jej uboczne szczegóły — 
pisze recenzent „Sowietskiej Kultury". — 
„Autorzy i wykonawcy głównych ról, Wik- 
toria Fiodorowa i Walentin Smirnitskij, pod- 
porządkowują tematowi każdy kadr, każdą 
scenę, ale czynią to w sposób niewymuszo- 
ny. naturalny, gdyż ich ambicją jest poka- 
zanie świata bohaterów od wewnątrz, a nie 
poprzez sztuczne konstrukcje psychologicz- 
ne”. 

Radziecka krytyka z wielkim uznaniem 
powitała debiut Michaiła Bogina, życząc 
realizatorowi, by w jego długometrażowych 
filmach znalazły pełne rozwinięcie te arty- 
styczne wartości, których zapowiedzią są 
„Dwoje”. 

Podejmując koronny temat współczesnego 
filmu psychologicznego — problem trudność 








porozumienia między ludźmi — młodzi ra- 
dzieccy realizatorzy włączyli się doń po- 
przez sprawy, które najdramatyczniej i naj- 
subtelniej pokazał dotychczas słynny film 
amerykański „David i Liza” Franka Perry. 
Potraktowal go jednak w sposób własny, 
utrzymując całość w atmosferze najbliższej 


ich odczuwaniu i poetyckiemu widzeniu 


współczesności. Szczególnie ten moment 
wyróżniło jury Międzynarodowej Krytyki 
Filmowej FIPRESCI, przyznając filmowi 
Bogina także swoją nagrodę. 

2. P. 
„Dwoje”, film produkcji radzieckiej. reż, Mi- 
chaił Bosin 


i postawa siłacza Maciste i poli 
tyka Benito Mussoliniego są łat- 
wo zamienne — twierdzi autor, 
przypominając znaną fotografię, 
ukazującą Duce wraz z przybocz- 
nym sztabem na arenie rzym- 
skiego cyrku: „Maciste przybiera 
yczną pozę: Apolla morskiej 

— mistrza sztuki pływa- 









Legużbe  wykpiwa _ bzdurną 
treść filmów, widoczną już z ty- 
tułów w rodzaju: „Maciste prze- 
ciw  Mongołom", '„Maciste na 
dworze cara”. „Maciste w piekle 
Dżyngis Chana”, „Maciste w ko- 
palniach króla Salomona” itp. Ze 
| swej strony, uważając, iż nie ma 
powodu ograniczać ambicji bo- 























„Maciste przeciwko Bud- 


Swojemu ostremu wystąpieniu 
przeciw zalewowi zachodnioeuro- 

















OKRUCIEŃSTWO 
BEZ UMIARU 


ilm ter nie zyskał sobie 
przychylnych opinii — 
zarówno na festiwalu w 
Cannes przed dwoma la- 
ty, jak i później, kiedy 
wszedł już na ekrany kin 
europejskich chociaż mogło- 
by się wydawać, że powinien za- 
spokoić nawet wybredne gusty. 
„Co się zdarzyło Baby Jane?" 
zrealizował przecież jeden z naj- 
ambitniejszych reżyserów ame- 
rykańskich — Robert Aldrich. 





twórca głośnego 
ża” i „Ataku”, a główne role 
grają tu Bette Davis i Joan 
Crawford, niegdyś — nie tylko 
dwie wielkie gwiazdy Holly- 
woodu, ale również dwie najin- 
teligentniejsze aktorki filmu 
dźwiękowego. Zresztą „Baby Ja- 
ne” jest filmem dla tego zna- 
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„Wielkiego no- 


MARIA OLEKSIEWICZ 


komitego duetu, a sama intryga 
drugorzędnej powieści Henry 
Farrela służy tu jako pretekst. 


Trudno jednoznacznie określić 
uczucia, które łaczą obie siostry 
w filmie Aldricha. Z całą pew- 


Znakomity duet 


Bette Davis i Joan Crawford 


nością nie jest to miłość, lojal- 
ność i solidarność, ale także — 
mimo żę nie brak scen szokują- 
cych swą brutalnością — nie jest 
to nienawiść. Przypomina raczej 
stosunek kata i ofiary, pana i 
niewolnika, kiedy sadyzm dręczy- 
ciela nie może istnieć bez swo- 
istego masochizmu dręczonego. 





samotnie w 
hollywoodz- 


Obie siostry żyją 
swej podmiejskiej, 
kiej willi. Niegdyś były aktor- 
kami. Młodsza — Baby Jane 
(Bette Davis) zdobyła sławę 
„cudownego dziecka” amerykań- 
skiej estrady i srebrnego ekra- 
ru, czarowała publiczność swą 
białą sukienką, lokami i piosen- 
kami, które cieszyły się wielką 
popularnością. Kiedy sukcesy za- 
częły blaknąć, karierę aktorską 
rozpoczęła Blanche (Joan Craw- 





ford). Widziano w niej wielką 
aktorkę dramatyczną. Ale wy- 
padek samochodowy pokrzyżo- 
wał te ambitne plany. Sparali- 
żowana, przykuta do łóżka, a w 
najlepszym razie — do swego 
fotela na kółkach, jest skazana 
wyłącznie na kontakty ze swą 
psychopatyczną siostrą. topiącą 


smutki w alkoholu, marzącą — 
wbrew prawom czasu, mody i 
przemijania — o powrocie na 
scenę i wymyślającą dla Blan- 
che coraz to nowe tortury fi- 
zyczne i psychiczne. 


W tym - powierzchownym 
streszczeniu, temacie odosobnie- 
nia i całkowitej izolacji obu ko- 
biet, a wreszcie — scenerii owej 
willi można odnaleźć coś z at- 
mosfery „Bulwaru Zachodzące- 
go Słońca” Biliy Wildera czy 
filmu Josepha L. Mankiewicza 
„Wszystko o Ewi Zarówno 
przecież Norma Desmond jak 
i Margot Channing były kie- 
dyś także bożyszczami tłumów, 
i nie potrafiły rozstać się z 
minioną  świetnością. Norma 
stworzyła więc sobie Świat fi- 
kcji i mitów, Margot próbowała 
bezskutecznie utrzymać swą da- 
wną pozycję — najsłynniejszej 
aktorki nowojorskich scen. 








O randze tamtych filmów de- 
cydował chyba głównie ich 
autentyzm. W filmie Mankiewi- 
cza można było doszukać się 
Śladów biografii samej Bette 
Davis, której w latach dwudzie- 
stych znakomita tragiczka Eva 
Le Galliene odmówiła talentu i 
nie przyjęła do swej szkoły dra- 
matycznej, aby w kilka lat póź- 
niej przeczytać w recenzjach, że 
Bette — jako odtwórczyni głów- 
nej roli w „Dzikiej kaczce” - 
przewyższyła ją samą. W filmie 
Wildera Gloria Swanson i Erich 
von Stroheim — najsłynniejsza 
gwiazda i największy  reżysc: 
filmu niemego przedstawili już 























całkowicie bez kamuflażu swój 
własny. rzeczywisty dramat, z 
desperacką.  ckshibicjonistyczną 
wręcz odwagą 
Wydaje sie. że Aldrich chciał 
powtórzyć sukces „Bulwaru Za- 
chodzącego Słońca" czy jeszcze 
wcześniejszeno. nie znanego u 
niestety. swego „Wielkiego 
angażując obie wielkie 





aktorki. Ale kazano im rozegrać 
dramat, za którym nie czuje się 
ani cienia prawdy, a tylko zim- 
ną kalkulację, stawiającą z jed- 
nej strony na aluzyjność literac- 
kiego materiału, a z drugiej — 
na okrucieństwo thrillerów. To 
okrucieństwo jest zresztą rodem 
z niemieckiego ekspresjonizmu. 
jego spotęgowaniu służą głów- 
nie rekwizyty: młotek, w hallu 
na parterze telefon. do którego 
czołga się Blanche. taca zasta- 
wiona raczyniami, gdzie kryją 
się zaskakujące niespodzianki 
chociażby szczur, którego Baby 
Jane przynosi siostrze jako 
główne danie na lunch. Aby 
okrucieństwu stało się całkowi- 
cie zadość — eksponuje się na- 
trętnie przerażającą, bezlitośnie 
starą twarz wymalowanej Baby 
Jane. jej stroje stanowiące ko- 
pie dawnych sukienek „cudow- 
nego dziecka”, Wszystko to grze- 
szy brakiem umiaru, chęcią epa- 
towania widza za wszelką cenę. 
nawet za cenę przeszarżowania 
ról obu aktorek. Makabra i sa- 
dyzm są już tylko celem samym 
w sobie. 








„Kupując bilet. nastaw się na 
makabrę i przerażenie. ale w 
momentach szczytowego napię- 


cia postaraj się raczej nie krzy- 
czeć” — głosił ponoć slogan re- 
klamowy „Baby Jan 


Stojąc w kolejce po bilet, na- 
leżałoby o tym sloganie pamię- 
tać, chociaż w końcu chyba war- 
to zobaczyć Bette Davis i Joan 
Crawford nawet w filmie nie 
najlepszym, wykalkulowanym. 
sztucznym i chwilami niesmacz- 
nym. 











„Co się zdarzyło Baby Jane?" 


(USA) reż. Robert Aldrich 





ytworny strój i wytworne ma- 
niery. Elegancja i zimna krew. 
Uwodzicielski uśmiech i bra- 
wura. Nonszalancja, wdzięk i 
swoboda... To Max Linder. 
Któż z widzów go jeszcze pa- 
mięta? Przecież jego sława skończyła się na 
początku lat dwudziestych, rozpoczęła już 
w roku 1905! Wystąpił w setkach króciutkich 
komedyjek. Najpierw tylko występował, po- 
tem zaczął pisać do nich scenariusze, reży- 
serować je, był nawet rekwizytorem. Wnet 
stał się królem — królem komedii filmowej 
Dodajmy — pierwszym! Podróżował — krę- 
cił filmy w Berlinie, odwiedził Rosję, prze- 
jazdem zatrzymał się w Warszawie, wyje- 
chał do Hiszpanii na tournće z polską tan- 
cerką Zofią Napierkowską, wywołując tym 
głośny wówczas skandal. W czasie I wojny 
światowej — chory — poddaje się długo- 
trwałej kuracji. Wyjeżdża do Stanów Zjed- 
noczonych. Zrealizowane tu filmy nie cieszą 
się jednak dużym powodzeniem. Wraca 
więc do Paryża, ale wkrótce znów przenosi 
się do Hollywoodu. Realizuje teraz trzy fil- 
my pełnometrażowe, m. in. „Maks i trzech 
muszkieterów” (1922) i „Siedem lat nie- 
szczęścia” (1923). Tym razem napotyka już 
na silną konkurencję: Chaplina, Harolda 
Lloyda, Bustera Keatona, nie mówiąc o mniej 
wybitnych reprezentantach amerykańskiej 
komedii. Wraca do Europy. We Francji re- 
alizuje nieudaną komedię, a w Austrii wy- 
stępuje w swym ostatnim filmie. W roku 
1925 — w wieku lat czterdziestu dwóch — 
popełnia wraz ze swą dwudziestoletnią żoną 
samobójstwo. Doprowadziła go do tego roz- 
paczliwego kroku coraz ostrzejsza neura- 
stenia. Odbierając sobie życie, osierocili 4- 
miesięczną córeczkę Maud. Dopiero mając 
dwadzieścia lat zainteresowała się ona filma- 











mi swego ojca. Odszukała je, skompletowa- 
ła, pracowała nad przywróceniem ich do naj- 


lepszego stanu. Wreszcie z fragmentów 
trzech — dwóch pełnometrażewych, o któ- 
rych wspomniałem — i „Bądź moją żoną” 


(1921) powstał przed dwoma laty film „Zno- 
wu Max Linder”. Zrobił furorę, a obecnie 
i my możemy go obejrzeć na naszych ekra- 
nach. 

Nieczęsto się zdarza, by życie ekranowe 
i życie autentyczne artysty tak bardzo się 
od siebie różniły. Linder — to w życiu neu- 
rastenik, chorobliwie zazdrosny, panicznie 
lękający się przyszłości; na ekranie — uwo- 
dzicielski dandys. zawsze uśmiechnięty, po- 


to pomysły rzeczywiście dowcipne i pozba- 
wione najmniejszego nawet cienia wulgar- 
ności (czego nieraz i wielcy komicy nie zdo- 
łali uniknąć). Komizm filmów Lindera nie 
polega, rzecz jasna, na słowie, które — w 
formie napisów — jest jedynie środkiem 
pomocniczym. Linder wydobywa komizm 
przede wszystkim ze zderzenia swego boha- 
tera z przekornymi i złośliwymi przedmio- 
tami oraz z niezwykłych zbiegów okoliczno- 
ści. Nie jest to jednak humor absurdalny, 
pure-nonsensowy, a oparty na realnych prze- 
słankach; tym więc celniejszy. 

O wpływie Maxa Lindera na światową 
komedię filmową (Lloyd. Keaton. bracia 


STANISŁAW JANICKI 








konujący wszystkich rywali i znajdujący 
wyjście z każdej sytuacji. Pierwszy stworzył 
postać filmową, która przez całe lata kró- 
lowała na ekranie i która zdobyła sobie po- 
wszechne uznanie. Co więcej — stworzył 
postać, która po dziś dzień pozostała młoda. 
Właściwie dlaczego? 

Przyczyn jest wiele, ale dwie wydają się 
szczególnie istotne. Linder utrafił celnie w 
ton beztroskiej zabawy i fascynującej przy- 
gody, za którymi zawsze tęsknił i tęsknić 
będzie każdy człowiek. To ton właściwy 
przygodom Cyrana de Bergeraca i „Trzech 
muszkieterów” (których zresztą Linder 
świetnie sparodiował), ton, który odnaleźć 
można później w filmach choćby Douglasa 
Fairbanksa. Max nie borykał się z żadnymi 
poważnymi trudnościami życiowymi, nie ma 
nigdy kłopotów finansowych, a jedyne — to 
kłopoty sercowe i przelotne, bez jakichkol- 
wiek przykrych następstw, komplikacje. Na 
dobrą sprawę, niczego wewnętrznie nie prze- 
żywa, nie cierpi, nie rozwiązuje żadnych za- 
gadek bytu. Po prostu żyje, niczym się nie 
przejmując, a z wszystkich tarapatów udaje 
mu się zawsze wyjść obronną ręką. Max mo- 
że służyć za pokazowy przykład optymizmu. 
radości życia, a także wdzięku, sprytu i in- 
teligencji. Te ostatnie cechy nadały tej po- 
staci rys szczególnie sympatyczny. 

Druga przyczyna nie tylko popularności 
filmów Maxa Lindera. ałe także bezsprzecz- 





Marx czy w latach powojennych Tati — a 
więc czystą komedię filmową) napisano 
już tomy, ale widać ciągle za mało. skoro 
prekursorstwo i znaczenie jego filmów i je- 
go stylu ciągle jest jeszcze niedoceniane. NI 
tu miejsce na naukowe dysertacje, powiem 
więc krótko. że dedykacja. jaką napisal 
Charlie Chaplin na swym zdjęciu: „Mazowi 
— jedynemu, niezrównanemu mojemu na- 
uczycielowi — jego uczeń” — nie wydaje 
się być zwykłą uprzejmością. Linder odpo- 
wiedział na to co prawda: „Byłbym bardzo 
szczęśliwy, gdybym mógł brać lekcje w 
szkole Chaplina”. ale potwierdza to jedynie 
starą prawdę, że najpierw uczymy innych, a 
potem nieraz przychodzi nam sie od nich 
uczyć. 

Jeżeli porównatny filmy tych dwóch nie- 
zrównanych i wiecznie młodych krolów ko- 
medii filmowej, zobaczymy jak wiele sko- 
rzystał Chaplin na lekcjach u Lindera: 
zbudowaniu postaci Charliego, w 
waniu sytuacji i ich pointowaniu, w prow; 
dzeniu narracji, a nawet w poszczególnych 
gestach, sposobie zachowania itp Zasadni 
cza różnica między nimi poega na tym, 
Chaplin uczynił Charliego hezrobotnym i 
bezdomnym. pomiatanym przez boyatych 






































mfeustannie walczącym o kawałek chleba 
iiwym i 


bliskim każdemu 
zki — 


a Max 


cierpiącym, w 








kłym. szaryin człowiekiem. 


 danydyó 


nej i trwałej ich wartości — to ich „kino- 
wość”. Te filmy są zbiorem setek znakomi- 
tych pomysłów opartych na zaskakujących 
sytuacjach i równie zaskakujących pointach. 
Następują one po sobie w zawrotnym tem- 
pie. podawane są lekko i inteligentnie. Są 


Obronna ręką 


pozostał zawsze tylho beztroskim i uroczym. 
ale nierealnym dandysem. 








„Zńowu Max Linder" 
Linder 


(Francja), według. wybo- 









KINEMATOGRAFIA POLSKA 
„SZARA” czy AOJIZUWIJZE ? 


ozpoczyna się nowy sezon filmowy. Poprzednie budziły liczne 





skiego. 
pojawiło się kilka pozyc. 





wywołały ożywioną dyskusję o sytuacji filmu pol- 
Miniony sezon zasygnalizował 
ciekawych, wartościowych, świadczących 


pewne istotne zmiany, 


nie tylko o podniesieniu się ogólnego poziomu, ale także o nowych 
tendencjach i nowych poszukiwaniach. A jak zapowiada się nadcho- 
dzący właśnie sezon? Z tym pytaniem zwróciliśmy się do kierow, 





szy, filmów gotowych i realizowanych zamieszczamy na str. 2. 


JERZY BOSSAK 
kierownik artystyczny Zespołu KAMERA: . 


Tak się złożyło. że początek 
sezonu jest w naszym zespole 
okresem największego spiętrze- 
nia produkcji. Na premierę ki- 
nową czeka tylko jeden film — 
„Trzy kroki po ziemi”, nagro- 
dzony niedawno w Moskwie. Jest 
to drugie tegoroczne wyróżnie- 
nie, uzyskane przez KAMERĘ. 
Pierwsze — otrzymał w San Se- 











bastian „Rękopis znaleziony w 
Saragossie”. Ogółem — w latach 
1963—1965 siedem filmów nasze- 





go zespołu zdobyło nagrody na 
poważniejszych festiwalach mię- 
dzynarodowych. 

W dziedzinie filmu telewizyj- 
nego będzie to dla KAMERY 
okres pierwszych prezentacji, 
przy czym wzięliśmy na warsz- 
tat zarówno adaptacje klasyków 
(Majewski: Gautiera i Merimće) 
jak i utwory oryginalne (Hen i 
Konwicki). Jeszcze jedno wyjaś- 
nienie: „Matura” Konwickiego 
jest częścią międzynarodowego 
tryptyku („Pierwsza chwila po- 
koju”), który zobaczymy w kra- 
ju prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego roku. Jest to druga 
międzynarodowa produkcja KA- 
MERY (pierwszą była polska 
nowela filmu „Miłość dwudzie- 
stolatków”, zrealizowana przez 
Wajdę). Mamy zamiar kontynuo- 
wać tego typu produkcję na po- 
dobnych zasadach. 

Tak więc, jest na ogół nieźle. 
W ogóle odnoszę wrażenie, że sy- 
tuacja naszego filmu ulega pew- 
nej poprawie. Wskazują na to 
m. in. takie osiągnięcia jak „Sal- 
to" (KADR) i „Walkower” (SY- 
RENA). Ale już podnoszą się 
głosy ostrzegawcze: kierunek 
jest podobrio niepokojący. Myślę, 
że powodów do niepokoju filmy 
te nie nasuwają, a kierunków 
niech będzie jak najwięcej. 
Niech mi wolno będzie raz jesz- 
cze przypomnieć: konieczna jest 
odwaga podejmowania tematów 
„spornych” (a skoro już mowa o 
odwadze, to trzeba z naciskiem 
podkreślić, że chodzi tu zarów- 
no o autorów, jak i zespoły oraz 
kierownictwo kinematografii). 
Odwaga tego rodzaju prowadzi 
do pożądanej aktywizacji arty- 
stycznej całego środowiska. Je- 
żeli odwagi tej zabranie. okaże 
się raz jeszcze, że skazari jeste- 
śmy na kinematografię 
zamiast „kontrastowej”, 
© tym przed trzema laty, kiedy 
na łamach „Nowej Kultury” to- 
czyła się dyskusja o perspekty- 
wach polskiego filmu. Ostrzega- 
łem, że czekają nas lata raczej 
chude i zostałem skarcony, jako 
pesymista. Żałuję, że moje ów- 
czesne przepowiednie sprawdziły 
się,tym razem mam jednak — 
powtarzam — nadzieję. że lata 
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najbliższe okażą się dla filmu 
bardziej łaskawe. 

"W KAMERZE mamy zamiar 
utrzymać odchylenie (a raczej 
wychylenie) w kierunku współ- 
czesności (w całym naszym do- 
robku mamy zaledwie dwie po- 
zycje nie związane ze współcze- 
snością) ze szczególrym zainte- 
resowaniem dla filmów o faktu- 
rze dokumentalnej. Taki wła- 
śnie ma być „Pusty obszar” Ka- 
rabasza. Szkoda, że „Człowiek z 
marmuru”, przeznaczony dla 
Wajdy, zdążył się już zestarzeć. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że 
scenariusz wymagał poważnych 
przeróbek, ale była to szansa na 
dobry film współczesny. Nieste- 
ty, ten sam pomysł został wy- 
korzystany przez kinematografię 
czechosłowacką, a ostatnio i wę- 
gierską. 

Wracam więc uparcie do my- 
Śli, która od dawna nurtuje na- 
sze środowisko: chodzi, oczywi- 
ście, o pełną odpowiedzialność 
za pracę zespołu. Obecnie obo- 
wiązuje praktyka odpowiedzial- 





ności zbiorowej (kierownictwo 
kinematografii — komisje — kie- 
rownictwo zespołu). W wypadku 
artystycznej awarii zawsze moż- 
na wskazać palcem partnera: to 
on zawinił. Jako kierownik ze- 


społu wolę sytuację trudniejszą 
ale bardziej klarowną. W ogóle. 
trzeba wychowywać także kie- 
rowników zespołów. Odebrać im 
wszelkie szanse znalezienia alibi. 
Niech się męczą! 


ALEKSANDER FORD 
kierownik artystyczny zespołu STUDIO: 


Zespół nasz w repertuarze no- 
wego sezonu 1965 66 reprezento- 
wany będzie pięcioma filmami. 
Wydaje się, że jest to poważny 
wysiłek produkcyjny. Tym bar- 
dziej że w pierwszej połowie 
roku pokazaliśmy widzom kino- 
wym „Głos ma prokurator" Hau- 


pego, a widzom telewizyjnym 
siedem odcinków „Podziemnego 
frontu". 


Z wspomnianych pięciu fil- 
mów jeden jest wynikiem współ- 
produkcji z  „Mosfilmem” — 
mam na myśli film „Lerin w 
Polsce” Siergiusza Jutkiewicza, 
wybitnego radzieckiego twórcy 
m. in. „Człowieka z karabinem" 
i _„Otella”. Gotowy jest film 
„Sam pośród miasta” Bielińskiej 
według scenariusza Iredyńskie- 
go. One niewątpliwie wejdą do 
jesiennego repertuaru. Dwa fil- 
my znajdują się w zdjęciach. 
Trzeci — „Bumerang" Jeannota 
i Janickiego — niebawem rozpo- 
cznie okres zdjęciowy. Te trzy 
filmy ukażą się na ekranach w 
I lub II kwartale roku przysz- 
łego. 


Co można by powiedzieć o r.a- 
szych nowych filmach? Na pew- 








Dwa lata realizacji 
„Faraon 


no — że są bardzo rozmaite. A 
trzeba nam — jak wiadomo — 
filmów różnych. Może należało- 
by zwrócić uwagę na debiuty. 
Myślę nie tylko o podwójnym 
debiucie Ryszarda Bera — bo 
swój pierwszy film, komedię 
sportową „Zawsze w niedzielę”, 
realizuje na podstawie własnego 
scenariusza. Chodzi mi również 
o pierwszą filmową ekranizację 
prozy Adolfa Rudnickiego, wy- 
bitnego przedstawiciela starsze- 
go pokolenia pisarzy -- „Nieko- 
chan: realizuje Janusz Nasfe- 
ter. I jeszcze jeden debiut: sce- 
nariuszowy — Ireneusza Iredyń- 
skiego, reprezentującego młodą 
literaturę. 

Plany na przyszłość: utrzymać 
rytmiczność pracy zespołu i 
lostronność zainteresowań nasze- 
go kolektywu, uważnie śledzić 
nowe, młode pisarstwo, nie z 
pominając o walorach, tkwią- 
cych w dziełach znanych i uzr.a- 
nych. To, oczywiście, nie recep- 
ta na jakość, ani gwarancja po- 











wodzenia — raczej  wytyczna 
postępowania, która zapewnić 
może pożyteczną dyscyplinę 
pracy i poszukiwań  artystycz- 
nych. 


Fot. Jacek Stachlewski 


TADEUSZ KONWICKI 
kierownik literacki zespołu KADR: 


Ostatnie niewiele realizowali- 
śrny fiirnów; na ekrany weszło 
tylko „Salto”, ra premierę czeka 
„Faraon” po dwuletnim okresie 
produkcyjnym. a po nim będą 
czekały „Scbótki”, Dlatego po- 
zwolę sobie powiedzieć kilka 
słów o planach naszego zespołu. 

W najbliższym sezonie KADR 
przygotowuje kilka interesują- 
cych pozycji. Przede wszystkim: 
„Marysia i Napoleon" według , 
scenariusza Andrzeja Jareckie- 
go i Leonarda Buczkowskiego (i 
w jego reżyserii), temat po raz 
pierwszy poruszony w sposób 
komediowy z akcentami satyry- 
cznymi. Nie będzie to opowieść 
miłosna, lecz rodzaj persyflażu 
naszych odwiecznych spraw i 
słabości społecznych. Następnie 
— „Ktokolwiek wiedziałby o jej 
losie”; scenariusz Krzysztofa Ką- 
kolewskiego i Jerzego Mularczy- 
ka ma pomysł zaskakujący: pe- 
wnego dnia ginie dziewczyna. 
ikt nie może jej odszukać, i do 
końca filmu nie zostanie odnale- 
ziona. Ale przez cały czas repor- 
ter śledzi jej drogę życiową — 
od momentu gdy opuściła wieś, 
aby pracować w mieście. Repor- 
ter rozmawia z jej przełożony 
mi, koleżankami, znajomymi. 
Życie w tym filmie zostanie u- 
kazane oczami tej zagubionej 
dziewczyny, poprzez jej konflik- 
ty ze światem, A morał będzie 
wyraźny: sublimacja sumienia 
człowieka współczesnego, apel o 
nie lekceważenie losu bliźnich. 


CZESŁAW 
kierownik artystyczny 


Przed wakacjami letnimi uda- 
ło nam się ukończyć wszystkie 
rozpoczęte filmy, a także poka- 
zać je w kinach; przypomnę o- 
statnie pozycje: „Bandę”. „Bar- 
wy walki”, „Drewniany róża- 

* niec”. Dopiero więc jesienią za- 
kończymy realizację nowych fil- 
mów: „Niedzieli sprawiedliwo- 
ści”, „Katastrofy”, a jeszcze póź- 
niej „Don Gabriela" i „Kochan- 
ków z Marony”. Wszystkie czte- 
ry są filmami współczesnymi, 
bądź o sprawach aktualnie zaj- 
mujących człowieka  współcze- 
snego. Wszystkie starają się u- 
kazać motywację psychologiczną 
postępowania bohaterów. 

To cecha dojrzałości naszej ki- 
nematografii, cecha charaktery- 
styczna filmów, które powstają 
we wszystkich zespołach. Minął 
okres, kiedy wygrywaliśmy sa- 
mym tematem. Nie on wyłącz- 
nie pasjonuje widzów  krajo- 
wych i zagranicznych. Ważniej- 
sze się stało. co reżyser potrafi 
w nim znaleźć i jakimi środka- 
mi zdoła go artystycznie upraw- 
dopodobnić w obrazach ekrano- 
wych. Decyduje zatem doszuki- 
wanie się drugiego dna, pobu- 
dek działania, a więc potrzeba 
psychologicznego pogłębienia 
przyczyn i skutków wydarzeń. 
Jest to możliwe również w te- 



























Pragnąłbym dodać, że reper- 
tuar KADRU jest wynikiem pe- 
wnego kompromisu pomiędzy 
naszymi pragnieniami a możli- 
wościami. Cieszę się np. na no- 
wy film Stanisława Lenartowi- 
cza (który powstanie po kilku- 
miesięcznej jego podróży do A- 
fryki razem ze współscenarzysta 
Markiem Nowakowskim). ale u- 
bolewam. że nie mósł nakręci 
gotowej. przygotowanej do pro- 
dukcji „Wiernej rzeki”, i także 
następnego filmu „Wyrok na 
Franciszka Kłosa” (według ksią- 
żki Stanisława Rembeka). który 
byłby  najtragiczniejszym  pol- 
skim filmem okupacyjnym. Cie- 
szę się, że Jerzy Kawalerowicz 
skończył „Faraona”, ale nie mo- 
mę przeboleć, że nie realizował 
gotowego scenariusza „Witaj. 
ziemio” (według powieści Wil- 
helma Macha) 0 problematyce 
wyprzedzającej pierwsze loty ko- 
smiczne, bo mówiącej o spoi- 
rzeniu człowieka — z kosmosu 
— na daleką własną ziemię. I 
że nie mógł zrealizować „Ukry- 
tego w słońcu” Iredyńskiego. a 
także „Podróży” Stanisława Dy- 
Rata. 

Tych kilka przykładów świad- 
czy, że zamierzenia repertuaro- 
we KADRU  najsłuszniejsze w 
naszym przekonaniu. najbardziej 
twórcze — nie zawsze są możli- 
we do wykonania. Obecne nasze 
filmy są kompromisem między 
pragnieniem a spełnieniem. 


PETELSKI 
zespołu ILUZJON: 


macie par excellence  politycz- 
nym, jak np. w scenariuszu Ire- 




















piekła” (dla reż. Zbigniewa Kuź- 
mińskiego), w którym znalazły 
się wszystkie walory jego pro- 
zy. Podobnie w scenariuszu Je- 
rzego Broszkiewicza „Niepokój” 
(dla reż. Jana Łomnickiego), o- 


partym na reportażu Barbary 
Seidler o głośnej awarii w No- 
wej Hucie. 


Współpracę z TV zamierzamy 
kontynuować mimo doświadczeń 
uie zawsze w pełni zadowałają- 
cych. Rozpoczęliśmy ją w tym 
sezonie serią „Dzień ostatni, 
dzień pierwszy”. W dalszych pla- 
nach jest jednogodzinny film 
„Mistrz” według _ scenariusza 
Zdzisława Skowrońskiego, oraz 
wieloodcinkowy cykl przygodo- 
wy „jJanosik”, kreujący polskie- 
go ludowego bohatera. Jeżeli 
chodzi o tę ostatnią pozycję, in- 
teresujące jest może to, że zaję- 
liśmy się nią z inicjatywy tele- 
wizji, której zamówienie zbiegło 
się w naszym zespole z propo- 
zycjami Tadeusza Kwiatkow- 
skiego, autora rozmiłowanego w 
historii i awanturach, co udo- 
wodnił w KAMERZE „Rękopi 
sem znaleziorym w Saragossie 








JERZY POMIANOWSKI 


kierownik literacki 


Polska współczesność ma już 
własne cechy trwałe i charakte- 
rystyczne, własne, ugruntowane 
tradycje. Nie może być przed- 
miotem domysłów i pobożnych 
życzeń — nie wystarczy więc 
samo tylko sygnalizowanie wi- 
dzom kinowym występujących 
w niej problemów, choćby bar- 
dzo ważnych, i przedstawianie 
ich tak, jak teoretycznie wyglą- 
dać powinny, skoro w pojęciu 
ogółu dobrze już ugruntowała się 
świadomość. jak istotnie one wy- 
glądają. Pragniemy zatem — 
przy mracy nad naszymi współ- 
mi filmami położy 











zespołu SYRENA: 


większy nacisk na penetrację 
naszej współczesności. 

Aby temu sprostać, zespół nasz 
nie poprzestaje na stałych kon- 
taktach z grupą dojrzalszych pi- 
sarzy, którzy od dawna i stale 
zasilają nas swoimi pracami. 
Staramy się także zachęcać 
wciągać do współpracy utalen- 
towanych przedstawicieli młode- 
go pokolenia. Zapoczątkowali- 
śmy swego czasu współpracę 
z dramaturgami radiowymi (Mi- 
chał Tonecki), publicystami i 


reporterami jak np.  przed- 
wcześnie zmarłym Januszem 
Cnudzyńskim. autorem zatwier- 











O sprawach aktualnych 
Marta Lipińska w „Katastrofie' 


dzonego ostatnio _ scenariusza 
„Daleki rejs”. Obecnie  ze- 
spół skupił uwage na współpr: 
cy z utalentowanymi młodymi 
prozaikami, którzy przynoszą do 
filmu swoją wiedzę życiową o 
mało znanych a społecznie waż- 
nych środowiskach i o przemia- 
tach, którym te środowiska ule- 
gają. Stąd — pojawienie się w 
planach zespołu scer.ariuszy np. 
Andrzeja Brychta („Powód do 
życia”). Jerzego Skolimowskie- 
go („Ręce do góry”). Wiesława 
Dymnego („Chudy i inni"), Krzy- 
sztofa Choińskiego („Nocna opo- 











Fot. Roman Sumik 


Andrzeja  Bonarskiego 
Jerzym Suszką („Old 
Dodajmy do tego zna- 


boy”). 
nych pisarzy młocego pokolenia, 
z którymi zespół nasz współpra- 
cuje: Jarosława Abramowa, Ag- 
nieszkę Osiecką czy Ireneusza 


Iredyńskiego (Śmierć w środ- 
kowym pokoju” to pierwszy je- 
gc scenariusz dla reż. Andrzeja 
Trzosa). 

Brak filmowej rutyny u więk- 
szości wymienionych _ pisarzy 
spowcdewał kcnieczność dłuższej 
i żmodniejszej pracy nad nowe- 
lami i scenariuszami. 


JAN RYBKOWSKI 
kierownik artystyczny zespołu RYTM: 


Co pokażemy widzom w naj- 
bliższym czasie? — przede wszy- 
stkim .Popioły” — szerokoekra- 
nowy dwuseryjny film, którego 
premiera odbędzie się uroczy- 
ście z końcem września. Poma- 
gamy warszawskiemu Muzeum 
Mickiewicza w zorganizowaniu 
w tym okresie wystawy doku- 
mentacji, kostiumów i rekwizy- 
tów tego filmu. 





Oczywiście, uważamy „Popio- 
ły” za duże osiągnięcie artysty- 
czne — zarówno ze względu na 
dzieło Żeromskiego, jak i pracę 
Andrzeja Wajdy, ale jest to wła- 
ściwie jedyny nasz film histo- 
ryczny. W pozostałych filmach, 
przeznaczonych zarówno dla kin 
jak i telewizji staramy się na- 
wiązać dialog ze współczesno- 
ścią, i to raczej od strony oby- 
czajowej, psychologicznej, inty- 
mnej. „Poznańskie słowiki” nb.. 
prócz pięknego sławnego chóru 
— mają pokazać chłopców i ich 
rodziców w ich własnym środo- 
wisku, w życiu codziennym. ..Ju- 
tro Meksyk” -- pod pretekstem 








tematu sportowego stara się pe- 
netrować nowe psychologiczne 
perypetie bohaterów. „Sposób 
byci; o którym niedawro za- 
mieściliście reportaż, uważam 
za swój kolejny konsekwentnie 
współczesny i psychologiczny 
film. Takim filmem będzie rów- 
nież „Piekło i niebo”, choć za- 
powiadamy od dawna, że będzie 
to komedia fantastyczna. Ale ja- 
ka komedia! — zobaczymy w 
niej potraktowane _ ironicznie 
nasze stare tradycje i nowe o 
byczaje. Różewicz szukał miej 
sca na ziemi, szuka go teraz w 
riebie i piekl Sprawdzimy na 
ekranie czy znajdzie. 


* 


WANDA JAKUBOWSKA 
kierownik artystyczny zespołu 
START: 


— odmówiła, niestety, odpowie- 

dzi na nasze pytania. 
Opracowała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 
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cżyser Nicolas Ray („Gorzkie zwycięstwa”) już trzy razy miał przystą- | az 
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gielskiego pisarza Dylana Thomasa. Za każdym razem jednak reżyser blei 
rerygnewal z kręcenia filmu. mimo śorącej namowy producentów. Oto co zan 
sam mowi na ten temat rok 
— Akcja filmu rozgrywa się w latach dwudziestych i trzydziestych mtnio- sze 
nego stulecia, w okresie całkowitego zaniku liberalnego myślenia w. Anglii nor 
Boialerem jest pionier anatoniii, doktor Rock — posiać autentyczna. Uczony | stu 
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Doprowaczilo to do jeszcze bardziej dramatycznych konfliktów | intryg. w re- | res 
zultacie których pozbuiciono gu prawa wykonywania zawodu 
Trzy razy proponowano mi już zrealizowanie tego tematu. Odmawiałem 
jednak. Chciałem potraktować film jaka dramat obyczajowy ukazujący tra- 
gedię człowieka, którn. wal zacofaniem i obskurantyzmem otoczenia 
broni prawdy, tumezusem zuś — producenci widzieli rzecz jako horfur-film Ę 
w rodzaju „Frankensteina" Rot 
Sądzę jednak, że tym razem zdołam przeprowadzić moją koncepcję. Głów- Pionier anatomii |= 
RE iełetcdluoreilio! Mostaliaw: Scholl AEP Vowic A OeildWi (GNSPA TRE A |= 








I Francuska Partia Komunistycz- downi, to ubogi 
na zorganizowała w czerwcu spe- mow. 
> a cjalne seminarium dla członków Do tego należy 
- ma partii, zajmujących się sprawami  ważany jest prze 
filmu. W wyniku narad zredago-  cuski za „zbędny 
wany został obszerny dokument, ny najwyższymi 
zawierający program uzdrowienia mi. Władzy, któr 
rodzimej kinematografii. Pisze 0 
tym w paryskiej „L'HUMANITE' 











we wytwórni Universal, która w tym roku stawiające miasto na Dzikim Zachodzie (lu pre- 
obchodziła jubileusz pięćdziesięciolecja swegc  dukują się kowdcje oraz specjaliści w rzucaniu 
istnienia. Wytwórnia zajmuje obecnie ezteraziesto.  lassa, strzelaniu i karkołomnych bojkach). most 


S tało się nim hollywoodzkie miasteczko filmo- atrakcją są wielkie kompleksy dekoracji. przed- 































heklarowy teren, na którym mieści wie 16 hal na rzece Missouri ze starymi parowcami. wioskę =nanYAKTYLYEPSsmiici. Uachizo 

ak WECZROEJTIE JA CDR ya W 0 

ne tereny do zdjeć plenerowych. Miasteczko zo się również fragmenty dekoracji z takich klasycz- OUR PME 

stało ostatnio udostępnione publiczności i tury- nych filmów. jak „Upiór w operze”. . Dzwonnik ERY RYZŁAĆ WAZÓRKÓA (WA 

slem odwiedzającym Hollywood, Dwu- i półgo- z Nctre Dame”. „Na zachodzie bez zmian” i in- Poda BY WBJ KWI CE 

dzinne zwiedzanie kosztuje 3 dolary (młodzież | nych. ai ubytek wiaLów: 

wojskowi płacą połowe). Zwiedzający możą pr Miasteczke Universalu cieszy się dużym pown : Ę 

śledzić cały proces realizacji fil bierać auto- dzeniem u zwiedzających. stanowiąc swoistą kan- Jeśli jednak suie kinowe powoli, i 

grafy od obecnych na planie awiaza Specjalna _ kurencje dla słynnego Disveylandu lecz systematycznie pustoszeją, a FI l 
widzowie rezygnują z widowiska 





uznanego za najbardziej masowe, to 
niewątpliwie istnieje wiele przyczyn 
powodujących ten stan rzeczy. Oczy:  Malraux ministre 











wiście. wzrosła poważnie ilość i roz:  Cuskiego filmu, 
maitość rodzajów rozrywki. Nato- pewien stworzyć 
miast czas wolny, klóry można by  wodowym  przyjć 





powiększył się nie- ciwie nie istniej 
nawet ulegl moc państwa dla 


im poświęcić. 
znacznie. a 








gdzieniegdzie „ustawa 0 pom 

+ czas pracy, trudności komunikacyj- na fałszywie jak 
" ne. konieczność szukania wytehnie- skarbowych, jeść 
nia na wolnym powietrzu, konku- rodzajem parafisi 

rencja telewizji, niedostateczne Włączenie kinem 





scby pieniężne — wszystko to dzia: nego Rynku pog: 
przeciwko kinom. Podobnie — jak dziej położenie 
przestarzałe sale kinowe i wątpliwej pragnie się go 









jakości programy. Mały i mierny re- wić”. Rezultat: 
pertuar, który obejmuje swoim za- filmu w  szerokt 
15 procent francuskiej wi- amerykańskich [ 





I „Nie pr. 
l WI — taki tytuł nosi film mło 
? kiego Siegfrieda Kubna, ki 
7 rEqo | tdzat retynerski na mosh 
mych, którzy: znaleśii'w ZA 
sei wiosdięzgadn=, | mojim 
ły do wiadomości. że 
Federico" Fellini, bez 
pośrednio po” ukoń- 


TĘ Forman kręci 
Eau żdodUWAty LA (du 


chów", ma - przystą- (6 zeski reżyser Milos 

















pić do realizacji nowe- truś”, „Miłości pewne 
%o filmu. Jego tytu pił. wraz ze swym 
„Absurdalny świat”. W kiem Jarcslavem Papouski 
roli głównej wystąpi nariuszem nowego filmu 
Marcello  Mastroianni, wyjścia jest historia sław 
— producentem będzie Di. wego w Pradze, jego stałyc 
. no De Laurenti którzy w nim występują 





Wojskowi płaca połowę 
Miasteczko. Universalu 

















ier pracuje gorączkowo nad czwartą z kolei, po 
styszardzie IIV". adaptacja szekspirow- 


fimowany juz Uprzednio przez Orsona „Stworzenia” 


Laurence Oli 
„łłenryku V", „Hamiecie” 
ską. Będzie nią „Otello”, s 











ZMARŁA NANCY CA 





Nowy film Agnós Vardy 
„Les Crćatures" (Stworzenia) 





— popularna w latach trzydziestych aktorka amerykan: 
aozanie śrealizowany, we „Upadły anioł”, „Cziowiek, któreko zabiłem” i „Pocałuneł 
wspólnej produkcji francusko 59 lat, występując do koń: 


Wellesa i Siergieja Jutkiewicza. Realizacja filmu potrwa trzy mie- 








siące. Olivier unika rozmów na temat przysziego filmu. Przedsta- 


1 na scenach nowojorskich. 





je, że nie ma zamiaru 
i tesiralnej". 





lom prasy angielskiej oświadczył jedy 
„nakręcić Filmu obyczajowego, ani sfilmowanej sziu 
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szwedzkiej 











m tytułem czfthosłowacki reżyser Jiri Hanibal zreali- 
n fabularny o tematyce obyczajowej. Oto co mówi 
swoim filmie 

by się wydawać, że chodzi znowu o wykolejoną mło- 
której tyle ostatnio rozwodzi się starsze pokolenie. 
juszu Drahoslava Makoviczki zainteresował mnie pro- 
lukacji wykolejonych jednostek; poprzez splot uka- 
ydarzeń odsłania on społeczne bolączki w bardzo sze- 
rspektywie. Głównym winowajcą jest właściwie star- 
enie, które zamiast pomóc bohaterowi powrócić do 
o życia (nie chcialbym tu używać zwrotu: „zamiast 
| przykładem”) — wskutek swej lekkomyślności, hipo- 
goizmu odbiera mu wiarę w podstawowe wartości mo- 
hater musi więc powrócić do zakładu poprawczego, 
tam — chociaż wygląda lo na paradoks — opłaca się 
ać kodeks uczciwoś moralności. 


INE MOREAU i ROBERT ALDRICH 


Moreau podpisała umowę z amerykańskim reżyserem 
Aldrichem na główną rolę w jego najnowszym filmie 
Lylah Clare" i — jak zwykle — sama wybierze swoich 























y sztuki (il- | W takiej sytuacji mnożą się trud- 
ności twórcze. Producenci, którzy 


rzucają filmy na rynek gestem gra- 





6, że film u- 








ny rząd fran- cza wyrzucającego kości z kubka, 
s” i obciąża» muszą korzystać z finansowego 
ecie podatka- wsparcia dystrybutorów. Ci zaś 
1owała Ańdró skłonni są podejmować ryzyko jedy- 





nie bardzo ograniczone. Produkuje 
się więc glównie „przeboje kasowe”, 
eo — oczywiście — znakomicie za- 
węża możliwości twórcze i przyśpie- 
sza sklerozę sztuki filmowej. 


























Partia Komunistyczna proponuje 
- | — następujące pilne środ- 
zaradcze: 
daleko posunięte ulgi podatkowe; 
ograniczenie wpływu Wspólnego 
Rynku drogą ochrony narodowych 
kinematografii; 
m feanć prawidlowe funkcjonowanie —„.po- 
się na czas MOCY państwowej"; 
odowisku za- _ Położenie kresu likwidacjom wy- 
iluzje. Właś. twórni filmowych i budowę nowo- 
a realna po-  Czesnych ośrodków produkcyjnych; 
ik zwana przystosowanie systemu  rozpow- 
interpretowa-  szechniania do nowych potrzeb i 
lo subwencji  WYMokóW: 
rzeczywistości _ usunięcie cenzury; 
| obciążenia... wzmożoną opiekę nad młodymi 
ii do Wspól- kadrami, ochronę zawodu filmowca 
jeszcze bar. i systematyczne kształcenie widza 
skiego filmu, kinowego. 
1 „odnarodo- Zastosowanie środków tego rodza- 
ęcie naszego ju pozwoli francuskiemu filmowi 
rie ramiona żyć i bezpiecznie patrzeć w przysz- 
tów. tość. 


dą* 


niemie 
no ukończuł 





sera 


da 
m WGIK-u See 


antou 





poinycz- 
Radzieckim dru 


ucernę” 


Pio- 
przystą- 


1 („Czarny 
dynki”) 
współpracowni- 
pracy nad sce- 
raa". Punktem 
okalu rozrywko- 
llców i artystów. 











OLL 





liana z lilmów 
lustrem". Żyła 


Mama wisi... 


Rosalind  Russelt 











Jane Fonda (na zdję- 
ciu) obejmie główną ro- 
„La Cu- 
opartym na po- 
Emila Zoli, 


ię w filmie 
róe”, 





wieści re- | 


żuseruje Roger Vadim. 


* 


Monica Viti wystąpi 


w filmie sensacujnum 





Nowoczesna 


w roli 





amesu Banda 


| 

w shódnien”. | 
| 

| 


Frank Sinatra ma za- 








grać jedna < głównych | 
ról. bak Elisabeth | 
raytor i Richarda Bur- | 
tonu, 6 jilmie „Kto się | 
boi Virgtnit Wollf?", a> | 
daptacji głośnej sztuki | 
Edwarda Atbee | 








skiego filmu ..Boki 





Kiepska 
Bogini 


ognia 





staroegipską legendę o ko- 
biecie żyjącej 2 tysiące lat. 
W roli głównej wystąpiła 
Ursula Andress, bohaterka 
„Czworo w Teksasie”, „Do. 
ktor Na”. Film rozczaro- 
wał krytykę. Jak pisze „Le 
Monde", „nawet  najbar- 
dziej oddani wielbiciele 
Ursuli Andress nie będą 
mieli chyba sil. aby wy- 
trwać do końca seansu”. 

















ardzo długi i 
B cześnie zabawny 

tul nosi sztuka ame- 
1ykańskiego dramaturga 
Arthura Kopita, która cie- 


jedno- 
ty- 























szy się olbrzymim powo- 
dzeniem w teatrach Broad- 
wayu: „Ach tatusiu, bie- 
dny tatusiu, ma wisi 
w śpiżarce, a mnie jest 
bardzo smutno”. Reż 
ser Richard Quine  („U- 
rocza gospody: zamie- 
rza przenieść sztukę na 


ekran. W roli głównej wy- 
Stąpi dawno nie widziana 
Rosalind Russell. 














ez. Alain Resnais wybrał wykonawców głównych ról do nowego filmu 
R uerre est finie” (Wojna się skończyła). który realizuje we współpro- 
| dukcji francusko-szwedzkiej. Będą nimi Ingrid Thulin i Yves Montand. 











Autorem scenariusza jest pisarz hiszpańskiego pochodzenia Jorge Semprun 
Film bedzie realizowany w Paryżu i w Szwecji. Zdjęcia rozpoczną się 
z końcem "ava 


ajdroższa forteca 


ięć milionów franków, co stanowi połowę sumy przeznaczonej na reali- 
strukcja fortecy (długości 160 m). Zbudowało ją w Rumunii 250 robot 
ników, którzy pracowali ponad sześć miesięcy. W heroiczno-komicznej epopt 
jaką jest film Claira, występują: Jean-Pierre Cassel jako Joli-Coeur. Marie 
Dubois, Genevitve Casile oraz Philippe Avron jako Tomasz-wieśniak. 








Heroiczna epopeja 


Jean-Pierre Cassel i Philippe Avron 








— Rzeczywiście taki stra- 
szny? 

— Wiecznie się mówi, 
ale chyba ciągle jeszcze za 
mało, o naszej fatalnej ba- 
zie technicznej. Przecież 
każdy dzień zdjęciowy to 
prawie katastrofa: kame- 
ra odmawia posłuszeństwa, 
o taśmie lepiej nie mówić. 
Nie wiem, czy będziemy 
mogli sprzedawać nasze 
filmy za granicę, jeżeli nie 
będą odpowiadały powsze- 
chnie przyjętym normom 
technicznym. Brak cicho- 
bieżnych kamer wymaga 
dodatkowej pracy. Czy wie 
pani, jak długo mają 
trwać postsynchrony i u- 
dźwiękowienie „Pereł i 
dukatów”? 


Mogę zgady- 





tylko 
wa 

— Tyle, co zdjęcia! Bli- 
sko miesiąc! 





— To znaczy, że przez 
miesiąc jest pan skazany 
na nieustanne oglądanie 


tego filmu? 
— Tak. I dlatego nie 
wiem, co o nim sadzić i 


Z Józefem Henem 





— Czy zamierza pan je- 
dnak pozostać jej wierny. 
— „Perły i dukaty” nie 
są moim „celem ostatecz- 
nym”, ideałem tego, 
chciałbym w przyszłość 
robić. Nie oznacza to jed- 
nak, że nie traktowałem 
tego filmu poważnie. Trzy 
nowele, które się nań skła- 
dają to właściwie trzy od- 
rębne filmy, bardzo różne 
w nastroju. Ta rozmaitość 
nastrojów, współpraca 2 
wieloma aktorami dały mi 
— jak myślę — spory za- 
sób doświadczeń. Tak więc 
realizacja „Pereł i duka- 
tów" była niejako tym ko- 
niecznym etapem _ facho- 
wego „dotarcia się 
— Przed czym? 
— Chciałbym w przys: 
łości podejmować i reali- 
zować samodzielnie tema- 

ty poważniejsze. 
— Myślał pan kiedyś o 





adaptacji „Sobowtóra” *) 
Dostojewskiego... 
— Scenariusz jest już 


gotowy, chcę go tylko nie- 
co zmienić, Nie należę do 
wielbicieli tego _ pisarza, 
chociaż dołączam się do 
tych wszystkich, którzy u- 
ważają go za geniusza. A- 
le jako nie-wielbiciel zro- 
biłbym tę adaptację bez 
pietyzmu. Po prostu wy- 
daje mi się, że rozumiem 


NIE TYLKO O „PERŁ 


ie zdążyliśmy na- 
"NE 

reportaż z pana 

najnowszego filmu. 
Właśnie kiedy się wybie- 
raliśmy, okazało się, że 
zdjęcia „Pereł i dukatów” 
są już ukończone. Nie po- 
zostaje nam więc nic inne- 
go, jak tylko zwrócić się do 
samego reżysera... 


— Okres zdjęciowy trwał 
24 dni. Tempo rzeczywi- 
Ście szybkie, ale jak pani 
zapewne wie, film ten re- 
alizowałem w zespole KA- 
MERA dla telewizji. Sąto 
trzy nowele, oparte na mo- 
ich scenariuszach: „Marki- 
za de Pompadour”, „Ping- 
pong" oraz „Perły i duka- 
ty”. Zdjęcia  poprzedziło 
zaledwie sześć dni przygo- 
towań, Bardzo krótki 0- 
kres przygotowawczy. ko- 
nieczność zrobienia tego 
filmu w tempie telewizyj- 
nym zmuszały nieraz do 
kompromisu. rezygnacji : 
takich lub innych wy- 
magań kostiumologicznych 

scenograficznych, wy- 
magałi szukania najprost- 
szych rozwiązań  wizual- 
nych. zwłaszcza że film 0- 
party jest przecież głów- 
nie na dialogu. 

















— A gdyby „Perły i du- 
katy” nie były przeznaczo- 
ne dla telewizji, to czy 
robilby pan ten film ina- 
czej? 


— Prawdopodobnie bar- 
dziej wykorzystałbym pla- 
stykę wnętrz, operowai- 
bym więcej plenerem. Na 
małym ekranie najważ- 
niejsza jest twarz ludzka. 
Ale w sumie — różnice 
byłyby chyba niewielki 
Zresztą chcialbym, aby rt 


10 








wnież i widz kinowy mógł 
zobaczyć ten film. Ale to 
sprawa do uzgodnienia 
między telewizją a kine- 
matografiq. 
Najzabawniejsze jest chy- 
ba, że realizacja filmu 
telewizyjnego daje mniej- 


sze możliwości techniczne 
niż realizacja spektaklu 
telewizyjnego. Realizując 


spektakl ma się do dyspo- 
zycji trzy kamery, można 
wyszukiwać ciekawe kąty 


ujęć, odpada cały kosz- 
marny proces udźwięko- 
wiania. 





Anna Milewska, 


Wieńczysław” G 


mogę tylko pani powie- 
dzieć czym miały być „Pe- 
ry i dukaty”. A _ więc 
miała to być zabawa, 
chwilami kpiąca, chwilami 
dobroduszna, film psycho- 
logiczny o wartkiej akcji, 
prosty i komunikatywny, 
bez tak zwanych cudów i 
nowofalowych _ chwytów. 
Ale cóż, komedia spraw- 


dza się tylko śmiechem 
widowni... Jest chyba je- 
dnym z najtrudniejszych 
gatunków, a współuczes 





nictwo w niej zależy tak- 
że od nastroju widza. 


W tempie telewizyjnym 
iński, Jarema Stępowski w 








tę książkę i że jej ekra- 
nizacja mogłaby być przy- 
datna. Jest to w gruncie 
rzeczy powieść o frustra- 
chociaż Dostojewski 
znał jeszcze tego sło- 
Pochodzi z młodzień- 
czego okresu twórczości, 
parę lat przed tym, nim 
Dostojewski oczekiwał na 
placu Siemionowskim w 


wa. 


*) Już po przeprowadzeniu 
wywiadu dowiedzielismy się 
że adaptację tej powieści zr: 
alizował w Jugosławii reż. Żi- 
ke Pavlovie. Ciekawe jednak, 
jaki bylby polski ..Sobawtór" 

















„Markizie de Ponipadour” 








Petersburgu egzekucji, za- 
mienionej postanowieniem 
cara na kilkuletnią kator- 
gę. Pisząc tę książkę w 
początkach swej kariery 
literackiej, był przekona- 
ny. tworzy arcydzieło. 
W wiele lat później, już 
pod koniec życia, w swym 
„Dzienniku pisarza oce- 
niał ją wprawdzie bar- 
dziej surowo, ale twier- 
dził, że była w niej naj- 
poważniejsza idea, jaką 
wprowadził do literatury: 
temat szczęścia ludzkiego. 
U Dostojewskiego — przy 











najmniej pozornie — bo- 
hater, petersburski kan- 
celista Jakub  Pietrowic: 


Goladkin jest ofiarą biu- 
rokratycznej machiny Mi- 
kołaja I. Natomiast mój 
bohater — Janusz Golań- 
ski byłby ofiarą obsesji a- 
nonimowości swojego ist- 
nienia. Marzy O sukcesie. 
Jest więc w jakiś sposób 
przedstawicielem _—_ milio- 
nów tak zwanych szarych 
ludzi, którzy nie mogą 0- 
siągnąć tego, co uważają 
za szczęście: rozgłosu, sła- 
wy, przywilejów  życio- 
wych. W. dzisiejszym świe- 
cie — dzięki środkom ma- 


sowego przekazu — to 
pragnienie jest bardziej 
widoczne i ostre. Powieść 


Dostojetoskiego nadaje się 


ACH" 


świetnie do podjęcia 
go tematu. 

— „Sobowtór”"Dostojew- 
skiego pokazuje nam jed- 
nak przypadek  schizofre- 
niczny... 

— Sobowtór jest tylko 
projekcją _ szczęśliwszego 
własnego ja. Film nie od- 
powiadałby na pytanie, czy 
był to przypadek rozdwo- 
jenia jaźni, czy też „po- 
glądowa” | materializacja 
drugiego „ja”. To drugie 
„ja” istnieje w umyśle bo- 
hatera, a więc istnieje nie- 
jako naprawdę. Zresztą dzi- 
siejszy film zatarł granicę 
między rzeczywistością a 
somnambulicznym snem. 
Szukanie więc odpowiedz 
czy sobowtór istniał na 
prawdę, czy też stworzyła 
ilo tylko wyobraźnia bo- 
hatera jest zajęciem 
hezpłodnym. 

To już. oczywiście 

nie miałoby nie wspólnego 
+ komedią. 
Ale | przypominałoby 
nieco thriller: rozgrywało- 
by się w półmroku, ze 
zwróceniem uwagi na mo- 
źliwości, jakie daje cisza. 
zanik dźwięku... 

— Czy adaptacja 


te- 












„Sobo- 








wtóra” znajduje się w pa- 
na najbliższych planach? 
— Chciałbym _ zrealizo- 
wać także film według 


mego opowiadania „Niebo 
naszych ojców”. 

— O czym by on mówił” 
Tak bardz ogólnie 
1o o człowieku jako isto- 
cie _ pracujacej, | istocie 
związanej = ziemią, na 
której się urodził, ze swym 
językiem. środowiskiem, w 
skrócie — o człowieku jako 
istocie nestalgicznej. Temat 
chyba uniwersalny. ale 

















| 
i 





Przede wszystkim dialog 


Gustaw Holoubek i Ewa Wiśniewska w „Perłach i dukatach" 


także z pewnością bardzo 
polski, chociaż musiałbym 
ten film realizować — tak 
jak tego wymaga egzoty- 
czna sceneria — gdzieś za 
granicą: może na Kubie, 
może w Jugosławii? 

-— Pisze pan jednak sce- 
nariusze chyba nie tylko 
dla siebie? 

— Właśnie wkrótce Ewa 
i Czesław Petelscy rozpo- 
czną zdjęcia „Don Gabrie- 
la 








— Czy powinni wyije- 
chać do Hiszpanii? 

— Ależ skąd! „Don Ga- 
hriel" to scenariusz w ty- 
pie XVIII-wiecznej przy- 
powieści, której akcja roz- 
grywa się we wrześniu 
1939 roku. Tytułowym bo- 
haterem jest wybitny inte- 
lektualista, z wykształce- 
nia germanista, którego u- 
miłowany świat runął w 
dniu najazdu Niemców na 
Polskę. W okresie brutal- 
nej, fizycznej walki z wro- 
gtem — jego intelektu- 
alizm jest zupełnie nie- 
przydatny. Don | Gabriel 
chciałby zostać bohaterem. 
„przyczynić się” nie z po- 
wodów _ oportunistycznych 
(raczej taki anty-Piszczyk), 
ale z głębokiej potrzeby 
wewnętrznej. Niestety, nie 
ma po prostu wystarczają- 
cych fizycznych sił do tej 
walki, a w warunkach o0- 
gólnego bałaganu nie jest 
tak łatwo „przyczynić się”. 
Jedyne, co można zrobi 
to poświęcić się dla in- 
nych. tylko to mu się u- 
daj, 

Zarówno Don Gabriel 
jak i jeszcze jeden 2 bo- 
haterów tego filmu — 
Dog-Leśniewski mają swo- 
je pierwowzory w przed- 
wojennej rzeczywistości. 
Można je rozszyfrować... i 
powiedzieć, że wszystko 
wyglądało zupełnie ina- 
czej, Ale stawianie tego 
typu zarzutów wydaje mi 
się bezsensowne.  Pierwo- 

zorem Zagłoby był nie- 
jaki kapitan Korwin-Pio- 
trowski, ale to wcale nie 
znaczy, że przeżył podobne 
przygody. W „Toaście”, u 
więc także i w „Prawie i 
pięści” sportretowałem kil- 
ku swoich znajomych ja- 
ko gangsterów. Wystar- 
czyło po prostu wyobrazić 
ich sobie w takich sytu- 
acjach. Przecież zewnętrz- 
nie gangster nie różni się 











od przyzwoitego  człowie- 
ka. Powiem nawet więcej 
— myślę, że mógłbym na- 
pisać powieść o buchalte- 
rze, który miałby wszyst- 
kie cechy psychiczne Hit- 
lera. 

A więc ci dwaj intelek- 
tualiści byli tylko inspi- 
racją dla pewnej fikcji li- 
terackiej. 

— Czy to 
scenariusz? 


oryginalny 


— Zapożyczyłem się nie- 
co u innych kolegów. 
Przed paroma laty prze- 
czytałem w  „Świecie” o- 
powiadanie Gabriela Kar- 
skiego pt. „Czyn”. Zoba- 
czyłem w nim bohatera 
swego scenariusza. Otrzy- 
małem pozwolenie pisarza 
na wykorzystanie tej po- 
staci. Kiedy przyszedłem 2 
gotowym pomysłem do Pe- 
telskich. zespół zapropo- 





nował mi _ wykorzystanie 
zakupionej już noweli Je- 
rzego Putramenta pt. „Ten 
i tamten brzeg mostu”. 
Znałem to opowiadanie (po 
raz pierwszy przeczytałem 
je jako _ siedemnastoletni 
chłopak) i wysoko  ceni- 
łem. Jego akcja rozgrywa 
się w 1939 roku, a ja tak- 
że chciałem, by film mó- 
wił o kampanii wrześnio- 
wej, którą przecież sam 
przeżywałem. _ Putrament 
pozostawił mi wolną rę- 
kę. Oczywiście, scenariusz 
jest utworem samoistnym, 
ale chciałbym skorzystać 
z tej okazji, by podkreślić 
udział obu pisarzy i wyra- 
zić im publicznie swoje po- 
dziękowanie. 

—A kiedy zobaczymy 
pana znów za kamerą? 

— Na razie mam przed 
sobą jeszcze sporo dni 
postsynchronów i _ pracy 
nad udźwiękowieniem „Pe- 
reł i dukatów" 

— A później? 

— Wyjeżdżam. Niedale- 
ko, do Obór. 

— Odpocząć? 

— Nie. Pisać tę powieść, 
o której mówiłem w wy- 
wiadzie dla FILMU rok 
temu — o wrześniu 1939 
roku, składającą się z pię- 
ciu części. 

Rozmawiała: 

MARIA OLEKSIEWICZ 


Zdjęcia: R. SUMIK (3) 
W. RUTOWICZ (1) 











Również i dla widza kinowego 
Ewa Wisniewska 


(awe 
Maokioża! 


Gdyby Pan ogłosił w 
FILMIE, że możną w War- 
szawie obejrzeć „L'Annće 
derniere A _ Marienbad”, 
„Jules et Jim” czy „A bout 
de souffle”, czytelnik przy- 
jąłby taką wiadomość jako 
żart i odlożylby pismo bez 
najmniejszej nadziei na to, 
że może to być prawda... 
Podobna informacja nie 
budzilaby wątpliwości. 








Lecz oto w numerze z 
dnia 27 czerwca ogłosił Pan 
recenzję „Powrót Judexa" 
i co tydzień od tej pory 
Judex teraz straszy nas z” 
rubryki „Nasj recenzenci 
pisali” zdaniem, którym p. 
Janusz Skwara zdecydował 
ową recenzję zakoń- 
czyć; zdaniem, które suge- 
ruje jakoby film ten był 
„Jednym z najbardziej nie- 
zwyklych filmów ostatnich 
lat”. Więc dlaczego, Panie 
Redaktorze, nagle go nie 
ma na ekranach? 




















zdaje się, że „Judexowi” 
wyrządzono krzywdę. Go- 
rzej, gdy podobną krzyw- 
dę wyrządzają filmom re- 
cenzenci czy krytycy. I to 
filmom w ogóle jeszcze nie 
zakupionym na nasze ek- 
rany. 

Oto w numerze 29/30 
FILMU Anna Tatarkiewicz 
pisze o „Marienbadzie”, że 
„wydał się. wielu widzom 
mdły i (-..) pus nato- 
miast Aleksander Jackic- 
wiez, niegdyś szczery en- 











tuzjasta tego dziela, 
świadcza obecnie: „M 
rienbad* już zdążył się 
trochę zestarzeć! Oto 





przysługa wyrządzona fil- 
mowi! Parafrazując znane 
powiedzenie | francuskich 
krytyków filmowych, mo- 
żna by powiedzieć, że 
„Marienbad” to dla nas 
„Cinóma pour des petits- 
fis", dzisiejsze niemowię- 
ta będą ten film oglądać 

luzjonie” w roku dw 
sięcznym. 


Rzecz w tym jednak, że 
my również jeszcze to i 
owo pragnęlibyśmy  zoba- 
czyć. Niekiedy przekonać 
się na własne oczy, czym 
się zachwycają ci wybrani, 
którzy widzieli: bądź też 
— co i co odsądzają 
niewiarygodnie lekką dlo- 
nią od czei, wiary, niewii 
ry. zdrowego rozsądku. 
sensu, treści ete. — jak, 
nie daleko szukając, po- 
stępuje Jerzy Plażewski z 
filmem Polańskiego  „Re- 
pulsion* w rubryce „Fil- 
my. o których się mówi”. 
Osobiście nie przeceniam 
wartości fóstiwalu  berliń- 
skiego (jak i innych zret 
ta), jednakże wydaje mi 
się. że FIPRESCI nie ma 
w zwyczaju trwonić na- 
gród na filmy mało war- 
tościowe. Zdaniem recen- 
zenta. Polański „mniej my- 
Śli o tym. co mialby lu- 
dziom do powiedzenia, a 
więcej o tym. co aktual- 
nie robi furorę na rynku”. 
Jest 6 zarzut z gatunku 
nieco demagogicznych; re- 
cenzent używa tu słówka 
„ludziom”, przemawia w 
ich imieniu. choć  właści- 
wie: powinien w swym wi 
snym. 

Nawymyślać komus, ot 
tak, *na_ wszelki wypadek 
— to nie sztuka. 
Sztuką jest dopiero ujrzeć 
siebie w owej sytuacji jak 
£mdyby z dystansu. Czego 
szezerze życzę ludziom pi- 
szącym 0. flimie. 
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laczego nie oglądamy 

filmów szwajcarskich? 
Czy istnieje szwajcarska 
prcdukcja filmowa? Jaka 
jest sytuacja filmu w tym 
jednym z najbogatszych kra- 
jów świata? 

Na te pytania odpowiada 
krytyk filmowy z Lozanny 
— Jacqueline Veuve w opra- 
cowanych specjalnie dla FIL- 
MU materiałach. 





TROCHĘ 


HISTORII 





początkach _ produkcji 
filmowej w Szwajcarii 
niewiele da się powie- 
dzieć. Pierwsze aktual- 
ności filmowe pocho- 
dzą z 1903 roku. Za- 
chowały się burleski filmowe 
Lóo Tombeta i Roberta Floreya 
(obu z Genewy), powstałe w 
pierwszej połowie lat trzydzies- 


JACQUELINE 
VEUVE 


tych. Warto wspomnieć o przed- 
wojennym filmie Jeana Choux 
„Powołanie Andrć Carrela"”, po- 
nieważ zadebiutował w nim 
młody fotograf — Michel Simon, 
który miał stać się niebawem 
gwiazdą francuskiego ekranu. 

W tym okresie nieliczna pro- 
dukcja fabularna opiera  sję 
głównie na prymitywnych ekra- 
nizacjach klasyków literatury 
szwajcarskiej: Jeremiasa Gott- 
helfa, Gottfrieda Kellera, Ra- 
muza. I choć w niektórych z 
nich grają aktorzy obcy o zna- 
nych już wówczas nazwiskach 
(zp. Jean Louis Barrault w fil- 
mie „Farinet" według Ramuza), 
to zasługują one tylko na kro- 
nikarską wzmiankę. 

Pierwszym filmem  szwajcar- 
skim o _ prawdziwie  narodo- 
wym charakterze i walorach po- 
pularnego widowiska był „Strze- 
lec Wipf”, zrealizowany w roku 
1938 przez Leopolda Lindtberga. 
Z pochodzenia wiedeńczyk, Lin- 
dtberg rozpoczął artystyczną 
karierę jako aktor; współpraco- 
wał również z Piscatorem w je- 
go głośnym teatrze w Berlinie 
przedhitlerowskim. W 1932 roku 
zaproszono go do Zurychu. 





KINEMATOGRAFIA 
którą trzeba stworzyć 


Tymczasem nadeszła wojna. 
W tym okresie następuje zracz- 
ny wzrost produkcji szwajcar- 
skiej — aż do 11 filmów fabu- 
larnych rocznie. Szwajcaria da- 
ła wówczas schronienie wielu 
uciekinierom z Niemiec, Austrii, 
a później z okupowanej Francji. 
Wśród nich znaleźli się filmow- 
cy, którzy pragnęli kontynuować 
nadal swoją działalność arty- 
styczną. W ten sposób Jacques 
Feyder, który wraz z żorą, zna- 
komitą aktorką Francoise Rosay, 
uciekł z Francji, nakręcił nowe- 


Twórczość jako terapia 


Pół miliona przybyszów 
„Włosi” Alexandra Seilera 


lowy film pt. .Kobieta. która 
znika”. 

Wspomniany już  Lindtterg 
zrealizowź! w roku 1941 znany 
film o losie dzieci francuskich. 
które w Szwajcarii znalazły 
schronienie przed Niemcami 
(„Maria Luiza”), On też jest 
twórcą jedynego filmu szwajcar- 
skiego, któremu dane było zdo- 
być rozgłos i laury międzyna- 
rcdowe — „Ostatnia 'szansa” 
(1815), wyświetlanego z powo- 
dzeniem również w Polsce, Tra- 
giczi:e losy zbiegów z okupowa- 
nych krajów i faszystowskich 














obozów, ludzi, dla których zie- 
mia szwajcarska była jedyną 
szansą ocalenia przed niemiec- 
kim pościgiem i. eksterminacią, 
przedstawione zostały z reali- 
stycznym autentyzmem i wzru- 
szającym artyzmem. 

W dziesięć lat później reż 
Frantz Schnyder dla uczczenia 
stulecia  Jeremiasa _ Gotthelfa 
podjął się ekranizacji jego po- 
wieści „Parobek UIli", tworząc 
film, któremu również udało się 
przekroczyć granice Szwajcarii. 
Pewnym powodzeniem cieszyły 
się filmy Michaela  Dickoffa 








Chorzy współrealizuja 


Fragmenty filmów animowanych Ernesta Ansorge 


„Wilhelm Tell" i Waleriana 
Schmidly'ego „Romeo i Julia ra 
wsi”. Pozostała, skromna ilości 
wo, produkcja fabularna nie 
miała ambicji wyjścia poza ry- 
nek wewnętrzny. 

W óstatnich latach pojawiło 
się kilku utalentowanych  fil- 
mowców, którzy z braku fundu- 
szów poświęcili się na razie fil 
mowi krótkometrażowemu. Stwo- 
rzyli nawet - „Stowarzyszenie 
Szwajcarskich Realizatorów Fil- 
mowych” i ich ambicją jest za- 
początkowanie czegoś w rodzaju 
„szkoły szwajcarskiej” na wzór 
podobnych „szkół w _ Anglii 
Francji. Polsce. Czechosłowacji 











ilościo- 
szwaj- 


niewielkiej 
wo produkcji 
carskiej 
| ważniejsza jest  włas- 
ciwy wybór tematów 
Nie jesteśmy w stanie 
produkować filmów czysto roz- 
rywkowych, które wytrzymałyby 
konkurencję zagraniczną. Szwaj- 
carska produkcja, która nasta- 
wiałaby się tylko na rozrywkę 
— jest skazana na fiasko" 
oświadczył niedawno prasie L. 
Wechsler, dyrektor  zuryskiej 
wytwórni filmów fabularnych 
Praesens-Film. 

Jest to niewątpliwie prawda, 
ale problem wydaje się znacznie 
bardziej skomplikowany i wy- 
kraczający poza ramy rozrywki 
filmowej. Kraj nasz dał skrom- 
ne, lecz przekonywające dowo- 
dy, że potrafi produkować filmy 
fabularne, które znajdują uzna- 
nie także poza jego granicami. 
Mamy w tej chwili grupę mło- 
dych filmowców (o niektórych 
piszemy obok — przyp. red.). lu- 
dzi pełnych zapału i zdolności, 
o  zainteresowaniach godnych 
pochwały i poparcia. A jednak. 
Szwajcar Berniard Wicki („Wi- 
zyta”, „Most”) pracuje w NRF 
i USA, a dzieła najgłośniejsze- 
go w obecnej chwili europej- 
skiego dramaturga, naszego ro- 
daka Friedricha  Diirrenmatta. 
filmowane są za granicą z regu- 
ły przez obcych reżyserów. 

Jak wytłumaczyć tę dziwacz- 
ną — czy po prostu skandalicz- 
ną — sytuację w jednym z naj- 
bogatszych krajów świata? 

Sądzimy, że są trzy główne 
przyczyny, które powodują, iż 
film szwajcarski właściwie nie 
istnieje. Przede wszystkim klimat 
duchowy naszego kraju w ogóle 
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zeladnicy” 


miezbyt sprzyja artystycznej 
twórczości: artysta żyje tu jak 
gdyby poza społeczeństwem, któ- 
re z reguły uważa go za istotę 
niepotrzebną i leniwą, nie włą- 
czoną w gospodarkę i produkcję 





narodową. a zatem — „nieren- 
tówną”. 
Po drugie — tematyka na- 


szych filmów fabularnych zbyt 
często obracała się w kręgu wąt- 
ków tak bardzo regionalnych i 
folklorystycznych, iż nie mogła 
liczyć na obudzenie większego 
miż lokalne zainteresowania. 
Wreszcie — nie można powie- 
dzieć, by istniały w Szwajcarii 
pcważne ośrodki produkcyjne — 


obojętne: prywatne czy pań- 
stwowe. Posiadamy dwie wy- 
twórnie: jedna z nich, wspom- 





niana już Praesens-Film, od dwu 
lat nie zrealizowała ani jednego 
filmu, druga — Condor — spe- 
cjalizuje się w krótkich filmach 
propagandowych i reklamowych 

Do tej pory nie mamy żad- 
nego układu pomiedzy Szwajca- 








Sztuka i propaganda 
Woda” — krótkometrażówka krajoznawcza 


Alaina Tannera 


rią a jakimkolwiek innym kra- 
jem. regulującego sprawy współ- 
produkcji i odpowiedniego roz- 
działu kosztów. a przecież do- 
brze wiadomo. że znaczna więk- 
szość zachodnich filmów pow- 
staje właśnie w wyniku takich 
wspólnych porozumień. Ustawa 
zaś o pomocy państwa dla twór- 
czości filmowej, pochodząca z ro- 
ku 1962, przewiduje subwencje w 
wysokości nie przekraczającej 
100 tysięcy franków dla „filmów 
wybitnych, których walory ur- 
tystyczne, kulturalne lub poli 
tyczne uzasadniają tego rodza- 
ju wyróżnienie”. Formuła jest 
jasna, lecz skąd wziąć wybitne 
dzieła filmowe w kraju, w któ- 
rym rocznie produkuje się 1—2 
filmy fabularne?! 

Filmy dokumentalne korzysta- 
ją z premii od 5 do 10 tysięcy 
franków pod warunkiem, że film 
zostanie po przeglądzie zaakcep- 
towany przez czynniki rządowe. 
Na razie więc dokumentalista 
musi sam ponosić koszty reafi- 
zacji. Jeśli film się spodoba ko- 
misji rządowej. twórca ma szan- 
sę na zwrot poniesionych wy- 

ów. w przeciwnym razie - 
pozostaną mu na pewno długi. 

W takich warunkach produk- 
cia filmowa staje się luksusem. 
na który stać niewielu. I gdyby 
nawet powstało w Szwajcarii 
arcydzieło — bez wątpienia po- 
zostałoby niezauważone. 

Sądzimy, że naszą kinemato- 
grafię należy dopiero stworzyć. 
Potrzeba nam ateliers i szkoły 
filmowej. Mamy obecnie ekipę 
młcdych. utalentowanych i inte- 
ligentnych reżyserów. Rząd jed- 
nak musi zrozumieć, że pomoc 
dla rodzimej twórczości filmo- 
wej nie może sprowadzać się do 
skromnego subsydiowania goto- 
wych filmów. ale winna p 
brać skuteczniejsze formy. Ja- 
kie? Takie, których wzory łatwo 
znaleźć można w innych euro- 
pejskich krajach. 
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arierę filmową rozpoczęli w 

Anglii pod opieką Free Cine- 
ma. nakręcając  krótkometrażów- 
kę „Nice Time" — film _repor- 
tażowy 0 _ noenych rozrywkach 
Londynu. Po powrocie do kraju 
spółka się rozwiązała: Gorelia 















przeszedł do telewizji i jest tam 
obecnie jednym z najlepszych re- 
żyserów. 

Tanner_ nakręcił krótkom: 
żówkę „Szkoła”, a następnie film 
„Czeladnicy”, poświęcony życiu 
miodych_ rzemieś w i robot- 


ników. Znaczenie tego filmu _po- 
lega głównie na tym, że Tanne- 
rowi udało się pokazać rozkład 
rowziny w środowiskach  miejs- 
kich i prawie zupelny brak ro- 
zeznania u modzieży w dzied: 
nie wyhoru właściwego zawodu, 
— błędy Warsztatowe 
filmu pozbawiły go komunika- 
tywności i powodzenia wśród 
młodzieży, do _ której przede 
wszystkim był adresowany. Obec- 
nie Tanner realizuje film doku 
mentalny o życiń marynarzy. 














D chiutował znakomitym repor- 
tażem z Afryki | „Sloneczni 
nomadzi” (1955), © którym Jean 
Rouch powiedział, że stanowi d 
niosłe osiągnięcie w zakresie fil 
mu etnograficznego. Temu rodza: 
jowi twórczości Brandt poświęcił 
się w dalszej pracy, realizując 
uimy © Konku. pouówczas je- 
szcze kolonii belgijskiej i o Ma- 
dagaskarze. W roku 1964 nakrę- 
cił serię minutowych filmów, po- 
święconych aktualnym > probie- 
mom szwajcarskim i międzynaro- 
dowym, takim jak sprawy pie- 
niądza i giełdy, rasizmu, płodu. 
szkooliwegć zanieczyszczania po- 
wietrza i wód itp. Teraz pracu- 
je nad fabularnym pelnym me- 
trażem, którym pragnie zaniepo- 
koić sumienie i świadomość lu- 
dzi sytych i zdrowych, ukazując 
im losy tych, których trapią cho- 
rohy i niedostatek. 




















Rozpoczął od filmów turystycz- 

no-krajoznawczych „Śnieg” 
„Woda”, Drugi z nich wyróżn 
Ny został na festiwalu w Cannes 
1563. Zarobione dzięki tym (il 
mom pieniądze Seiler wlożył w 
picaukcję pełnomelażowego  (il- 
mu „Włosi” poświęconego pro- 
vlemówi _ wioskich robotników 
w Szwajcarii. Jest ich blisko pól 
miliona na ogólną ilość 5 milio- 
nów mieszkańców kraju. Reżyser 
pragnie ukazać z jednej strony 
pctrzeby narotowej gospodarki, 
której brakuje rak do pracy, Z 
drugiej zaś — trudności przysto- 
sewania się i życiowe kłopoty 
wloskich przybyszów. 















w roku 1548 krót- 
kometrażówką _„Proch” dla 
szwajcarskiej armii. Rozgłos i 
liczne międzynarodowe wyróżnie. 
nia_ zdobył. filmem _ monograficz- 
nym o znanym malarzu szwaj- 
carskim  Ferdynandzie , Hodierze 
(1853—181%). Krótkometrażowy film 
Meyera „Facette de la recher- 
che”, poświęcony sprawom or) 
nizacji nowoczesnych hadań na- 























ukowych, reprezentował  szwaj- 
carską kinematografię na_ tego- 
rocznym festiwaln w Moskwi 











realizował kilka udanych fil- 

mów animowanych. Obecnie 
pod auspicjami szpitala dla ner- 
wowo i umysłowo chorych w Lo- 
zannie nakreca szereg filmów 
przy współudziale pensjonariuszy 
zakładu. Jak wiadomo, dzial: 
ność artystyczna cnorych daje 
niekiedy efekty Iecznicze. Chorzy 
piszą więc scenariusze, Teżyseru- 
ja lub współpracują przy kame- 
rze. Jest to eksperyment n 
zwykle interesujący, który do- 
prowadził do powstania kilku fil- 
mów: najciekawsze są dwie krót- 
kometrażówki traktujące o mia- 
larstwie umysłowo chorych. 











Nuda w sztuce 


aden współczesny szanujący się kry- 

tyk nie użyje w swoim tekście sło- 

wa „nuda”. Nie napisze, że film, 

który obejrzał, jest nudny! że nudna 

była powieść, spektakl czy wystawa 
malarska. A przecież chyba nigdy nie pano- 
wało jej tyle w sztuce. Więc może tak trze- 
ba? — myśli krytyk. W tem sposób płaci się 
za_ wielkość? 

Mordowały nas w szkole opisy przyrody, 
prehistorie, genealogie bohaterów, myśli bo- 
haterów. Tymczasem gdzie je porównać 
z cyklem proustowskim, ze „Śmiercią Wer- 
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gilego” Brocha, nawet z „Doktórem Faustu- 
sem” Manna, nawet z naszym Schulzem! 
Cóż mówić o „nowej powieści” francuskiej! 
Nudny jest teatr awangardowy. Nudne są 
wystawy abstrakcjonistów — i nie tylko 
abstrakcjonistów! — zwłaszcza owe dywany 
malowane na płótnie. W filmie — wyjąwszy 
może „Noc” — nudą wieje od Antonionie- 
go. Jest nudny Bresson. Nawet cierpliwi ki 
nomani uciekają z sal klubowych, gdzie 
wyświetla się — wspaniały przecież — 
„Proces Joanny d'Arc". Nawet Godard mu- 
siał bronić się przed członkami francuskich 
Cinó-Clubów (najlepszej bodaj publiczności 
w świecie), przed zarzutami niekończących 
się dłużyzn w sławnych „Karabinierach”. 
Nudny jest „Rysopis” Skolimowskiego, nud- 
ne jest „Salto” — żeby sięgnąć do swoich. 
Może rzeczywiście tak być musi? Zatrzy- 
mane życie, ustatycznione życie, po to, że- 
by zajrzeć pod jego powłokę, zanurzyć się 
w jego mechanizm, w jego anatomię. To la- 
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boratorium powiada się. A unierucho- 
mienie to śmierć — powiada się, także. Mo- 
że właśnie chodzi we współczesnej sztuce 
o pochylenie się nad fenomenem śmierci 
i doświadczenie jej smaku na własnej skó- 
rze? Jako odwrotności życia, podszewki życia, 
jako źródła życia. Czerń jest warunkiem 
istnienia bieli. 

Za ważenie się na takie rzeczy musimy 
więc płacić tym, co zawsze było cenne w 
sztuce: jej atrakcyjnością? Jak atrakcyjne, 
w sensie najprostszym, były pierwsze fa- 
buły! Dwóch mężczyzn pożarło się o kobie- 
tę. Żonę błąkającego się po morzach mężu 
obsiedli zalotnicy. Jedna fabuła stała się 
osnową „Iliady”, druga — „Odysei”. Nie 
ma żadnych abstrakcji w tych dziełach. Do- 
bro i Zło przybiera postać ludzką, żywą. 
Także Bogowie czy śmierć. Nikt nie umiera 
u Homera, tylko przenosi się na inne miesz- 
kanie. jak w „8 1/2” Felliniego. To miesz- 
kanie jest treścią „Boskiej Komedii”, aż 
trzeszczącej znów od natłoku ludzi i ich cie- 
kawych spraw. Dzieło Dantego może dziś nas 
nużyć. Nie dla nas było pisane. Tamci, 
współcześni mu, czytali je z wypiekami na 
twarzy, przynajmniej jak my czytamy choć- 
by „Idzie, skacząc po górach”. 

Ile się działo w dramatach tragików grec- 
kich! U Szekspira. W „Pieśni o Rolandzie” 
czy „Trystanie i Izoldzie”. Hitchcock mógł- 
by ich autorom pozazdrościć. A u Balzaka, 
u tego „nudnego" Balzaka. A u Dickensa. 
Stendhala! 

W literaturze współczesnej na placu po- 
zostaje Kafka. Zawsze Kafka. Tu jako wzór 
„trzymającej" literatury. „Proces” to powieść 
kryminalna, i takie określenie nie jest wcale 
przesadą. „Zamek” to rasowa powieść de- 
tektywistyczna. „Ameryka” to powieść przy- 
modowa. Dopiero dalej jest Kafka. 
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Maria  Burdowicz-Nowicka 


(OLA TELEWIZJI W NA- SKAJA 








R. Jureniew — „SOWIET 
KINOKOMIEDIA" zgi, "omeć 


zu pod warunkiem, że reżyser 
pozostanie wierny sformułowanej 
wyżej zasadzie „ideowości”, W 
praktyce prowadzi to do sądów 
apodyktycznych i wątpliwych. 
Nie sposób się pogodzić z jedno- 
znacznie negatywną oceną Wczes- 
nej komediowej twórczości Fek- 
druzgocącą krytyką 








UCZANIU". Ossolineum. (Radziecka komedia filmowa). nErzysód Oktiabriny” czy wazy 
agd h zone s- Nela” (Jureniew nazywa ten” film 
Wrocław 1965, str. 184.  Tzdatielstwo „Nauka”, Mos- Nela (oureniew nazywa ten ytilm 
* kwa 1964, str. 538. Totyki i formalistycznych sztu- 
Praca naukowa, poświęcona te- Monografia, której tematem czek”). 
lewizji i jej zastosowaniu dla jest „radziecka komedia  filmo- 
celów nauczania, Pozycja po czę- wą - jej rozwój historyczny _ Trzeba jednak przyznać, że au- 
ści „sprawozdawcza”,  referują-  prohiematyka. środki artystycz- tor zebrał tu bogaty materiał 


ca obce prace i wyniki obcych 
i nicznych), po 
na własnych 






części 
badaniach autorki. 

Książka dzieli się na trzy czę 
ści. Pierwsza mówi o stosowaniu 
obrazów w przekazywaniu i przy- 
swajaniu wiedzy. Autorka  po- 
czątkowo analizuje przydatność 
obrazów nieruchomych w nau- 
czaniu (plansze, rysunki, fotogra- 
fie); dalsze partie jej rozważań 
poświęcone są już wyłącznie te- 


sziery 


książki. 





wia różne sposoby stosowania te- 
lewizji dla celów pedagogicznych. 








Znajdujemy tu m. in. analizę określeniu 
różnych odmian lekcji telewizyj- di 
nych, stosowanych współcześnie 


W oparciu o ten bo- 
jał faktograficzny do- 
autorka do _ pewnych 
raktycznych (np. 





powe." 


chodzi 
wniosków 
temat współdziałania nauczy. 
x wykładowcą przemawiającym 2 
ekranu itp.). 











Wreszcie część trzecia książki. 
Jest  najobszerniejsza i chyba 
najciekawsza: ma ona odpowie- 
dzieć na pytanie, w jakiej mie- 
rze nauczanie poprzez telewizję 
jest w ogóle skuteczne. Autorka 
stwierdza na wstępie, że jest to 
sprawa właściwie dotychczas nie- 
wyjaśniona; omawia następnie 
hadania zagraniczne w tej dzie- 
dzinie, które dały rezultaty prze- 
czące sobie wzajemnie: w końcu 
— referuje dokładnie przebieg i 
wyniki swych własnych badań. 
Ostatecznie wnioski autorki w 
tej sprawie są raczej ostrożne: 
stwierdza ona co prawda, że „au- 
dycje niewątpliwie stanowią Sku- 
teczny środek w powiększaniu 
zasobu wiedzy”; nie odpowiada 
jednak na pytanie, które stawiali 
sobie inni socjologowie i peda- 
godzy: czy nauka poprzez tele 
wizję dorównuje nauczaniu 0- 
partemu na bezpośrednim  kon- 
lakcie wykładowcy ze słuchacza- 
mi. wski 
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nego wyrazu i twórczość poszcze- 
zóimych reżyserów”. 

medii w ZŚRR dzieli autor na 
Okresy: 
lat dwudziestych, dźwiękowa k 
media lat trzydziestych, komedi 
w latach wojny — oraz komedia 
okresu powojennego i współczes- i pozytywna na ogół ocena ta- 
na. Te cztery okresy omawia au- kich 

tor kolejno w czterech częściach 


niema 


Głównym kryterium oceny jest 
dla Jureniewa 
lewizji. Część druga książki oma-  wość: „Realizm w komedź 
problemem bardzo skompl 
nym i dominującym kryterium w 
realistyczności 
powinna być jdeowość. Twór- 


realizm i 


ca komedii powinien umieć ujrzeć 

w życiu to co najistotniejsze, ty- 
Autor 

żaakceptować np. groteskę i róż- 

na ne „ekscentrvczne” 


Przygańy Oktiahriny" też 


faktograficzny na temat niektó- 
rych mało znanych albo zapom- 
nianych filmów. M. in. znajduj 
my tu cały rozdział poświęcony 
niedocenianej dotychczas twó 
czości Borysa Barneta; uznani 
budzi także obszerne omówienie 


Dzieje ko- 






komedia 








krytykowanych w swoim 
czasie twórców. jak Aleksander 
Miedwiedkin i Siergiej Komarow. 
Mankamentem monografii jest 
ideo- brak syntetycznego przedstawie- 
jest nia najważniejszych tendencji we 
owa- _ współczesnej komedii radzieckiej. 
Autor ogranicza się do wymie- 
nienia albo analizy poszczegól 
nych filmów. Jedynym spostrze- 
żeniem natury ogólnej jest 
stwierdzenie, że komedia radziec- 
Ka grawituje ku formie „pół ko- 
media — pół dramat". 





kome- 


więc gotów 


środki wyra- e. ch. 








Kozineewa i I. Trauberua | 1924 


„TOWARZYSZE"” (WŁOCHY) — film 
z dziejów włoskiego proletariatu. Re- 
żyserował Mario Monicelli: 

Głębokim tematem „Towarzyszy” jest 50- 


cjalizm. Słowo to zresztą ani razu nie pada 
z ekranu. 


„LEMONIADOWY JOE” (CZECHO- 
SŁOWACJA) — parodia westernu. Re- 
żyserował Oldrich Lipsky: 





W świetnym tempie, ze smakiem plastycz- 
nym. Nawet morał, choć nie pozbawiony 
poważniejszego sensu, jest równie lekko 
podany i równie stylowy jak cały film. 


„UPADEK CESARSTWA  RZYM- 
SKIEGO" (USA) — historyczny gigant. 
Reżyserował Anthony Mann: 

Warto spojrzeć na ten film trochę tak. 


jak patrzymy na malarstwo naiwnych rea- 
listów czy „prymitywów”, akceptując je- 


go nieporadności obyczajowe t psycholo- 
giczne. 
e 
CZŁOWIEK MAFII" (WŁOCHY). 


Reżyserował Alberto Lattuada: 


Wszechwładna mafia zmusza Sycylijczuka, 
który po latach przyjeżdża na rodzinną wy- 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


spę. do wykonania równie niecodziennej co 
krwawej misji. Elementy groteski, komedit. 
opowłeści meloramatycznej i ostrego dra- 


matu. 
| 


„DENUNCJACJA" (FRANCJA). Re- 
żyserował Jacques Doniol-Valeroze: 





Interesujący portret hohatera, chociaż je- 
ww autentuzm wydaje się rzekomu 


„ROMANS Z  NIEZNAJOMYM* 
(USA). Reżyserował Robert Mulligan: 


Dobrze zrobiony film — nawet przy jego 
niejednolitości stylistycznej. Szkoda tylko, 
że reżyser zaprowadził nas dość wysoko, a 
później z tych wysokości zrezuanował alha 
leż mu się one wymknęly. 


„HELENA TROJAŃSKA" (USA) — 
kolorowa panorama na motywach „Ilia- 
dy”. Reżyserował Robert Wise: 


Lepsze od „Wojny trojańskiej" Ferronie- 
uo. Nie zmienia to postaci rzeczy, że nie 
mieśoi się w kategoriach sztuki. Nie two- 
rzy bowiem żadnych wartości, lecz schema- 
luzuje, sprowadza do najniższego poziomu 
wartości już stinorzone. 


„CZAPAJEW* — wznowienie kla- 
sycznego filmu Braci Wasiliewów: 


Oto żywa tradycja po trzydziestu latach. 
Z „Czapajewa” wywodzi się w końcu cała 
radziecka szkoła epicka lat trzydziestych i 
współczesna. Ale najciekawsze. że samo 
źródło jest nadal żyite. 





TRZY KROKI PO ZIEMI 

















Scenariusz (opracowany na walski, kierowca — Mieczy- — Stanisław Niwiński, matka 
podstawie reportaży praso- slaw Czechowicz, dziwny” chorego dziecka — Katarzyna 
wych oraz ankiety tygodnika człowiek — Ryszard Ronczew- Łaniewska, ojciec dziecka — 
„Polityka”): Jerzy Janicki, ski, jego żona — Helena Dą- Bohdan Ejmont, lekarz po- 
Józef Kuśmierek, Jerzy Hof- browska. Nowela Maj- wiatowy — Zdzisław Makla- 
fman i Edward Skórzewski — Tadeusz Fijew- kiewicz. w 

Reżyseria: Jerzy Hoffman i ski, jego żona Marysia — Ire- lach B. Baer, 





Edward Skórzewski 








na Orska, Szkudlarek — Wie- ska, 





S. Gawlik, B. Kobiela, 





























Zdjęcia: Władysław Forbert sław Golas, „Chlopcy”, dawni A. Krasicki, Z. Koczanowicz, 
Muzyka: Wojciech Kilar towarzysze z ruchu oporu — M. Majchrowski, A. Perzyk, 
Wykonawcy: Nowela I: Go- Roman Kłosowski i Henryk B. Rachwalska, W. Rajewski 
ścik — Ludwik Pak, jego żo- Bąk, elektrotechnik — Maciej T. Szmigielówna, K. Tulewicz, 
na Ania — Ewa Wiśniewska, Damięcki. Nowela III: dr Wy- Produkcja: ZRF KAM 
mecenas — Kazimierz Rudzki, socka — Anna Ciepielewska, RA — 1963 
sędzia — Wiesław Michnikow- ordynator szpitala Kazi- * 
ski,  woźny Wacław Ko- mierz Opaliński. młody lekarz Trzy nowele, których akcja 
rozgrywa się współcześnie, w 
małych miastach — w Polsce 
Dodatek: „Wizja lokalna". Realizacja: Janusz Kidawa. | powiatowej. Na niedawnym 
Zdjęcia: Henryk Makarewicz, Roman Trzeszewski oraz festiwalu w Macie ga 
archiwum. Muzyka: Waldemar Kazanecki. Komentarz: zdobył Srebrny Medal. Jego 
Karol Maleużyński, Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- | iwórcy są także  laurcatami 
kumentalnych w Warszawie — 1965. Relacja z pobytu | Iegorocznej Nagrody ministra 


w obozie oświęcimskim przedstawicieli sądu we Frank- 


furcie nad Menem. 








Dodatek: y" (A Szamok Torte- 
net). Scenariusz i realizacja: Gyula Macskassy i 
Gyorgy Varnai. Zdjęcia: Maria Nemenyi. Muzyka: 








Jozsef Nepp. Produkcja: Studio Filmowe „Pan- 
nonia" (Węgry) — 1963. Barwna, animowana „krót- 
ka historia narodzin i rozwoju matematyki”. Film 


zrealizowany pod auspicjami UNESCO. 








REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Karpowski (z-ca redaktora 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera. 
kowskie Przed! 
trula — 266251 i 261231, Sekretarz redakcji — 
wy — w. 196, dział zagraniczny — w. 132 © 











ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynaimu Filmów. 
rotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, 
R. Sumik, archiwum. 
Wytwórnia Filmów Fabularnych im. Gor- 
nemonde”, 
Pictures 


Racz, W. Rutowi 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, 
(ZSRR), Hunnia Film (Węgry), , 
(Francja), Metro-Goldwyn-Maver, Universal 
(USA), Lux Vides, Titanus (Włochy), archiwum. 





, J. Stachiewski 





kiego 





Jerzy 


Centralna Agencja 








Kultury i Sztuki. Recenzja w 
jednym 2 najbliższych 


nium. 





SKOWRONEK 














(Pacsirta) 
Scenariusz (według powieści Dezsń 
Kosztolanyi): Tamas Huszty 
Reżyseria: Laszlo Ranady 
zajecia: Gyorgy Hies 
Muzyka: Ferenc Farkas 
Wykonawcy: Akos Vajkay — An- 
!al Pager, jego żona — Klari Tol- 
nay, Skowronek, ich córka — Anna 
Nagy, Miklos Ijjas — Zoltan Lati- 
noviis. Margit Lator, aktorka — 1 
ri Tórócsik, pani Doba — Margit 
Bara, miejscowy donżuan — Ivan 
Darvas. 
yseria polskiej wersji języka 





H. 





'drzycka 


Produkcja: Hunnia (Węgry) — 1864 


ą * 

Rysunek obyczaju i moralności wę- 
mierskiej prowincji. Adaptacja po- 
wieści znanego wegierskiego pisarza 
Kosztolanyiego z początku XX wie- 
ku. Subtelne, melancholijne, ale dla 
nas trochę odległe i chłodne. Inte- 
resująca kreacja Antala Pagera (na- 
groda w Cannes w ubiegłym roku). 





SZEHEREZADA 


Scenariusz: Marc-Gilbert Sauvajon i Pierre Gaspard-Huit 
Reżyseria: Pierre-Gaspard Huit 
Zdjęcia: Christian Matras 


(Sheherazade) 














Muzyka: Andrć Hossein Ą 
Wykonawcy: Szeherezada — Anna Karina, Renaud de Vil- 
lecróix — Górard Barray, Harun-al-Raszyd — Antonio Vilar, 











Szirin — Marilu Tolo, Didier — Giulianno Gemma, Thierry 
— Gil Vidal, Anira — Joflle Latour, Zaccar — Jorge Mistral 
Produkcja: Cine Alliance — Speva Films — _ Filmsonor. 


TECISA, Dear Film Produzione 
Włochy) — 1962. 


(Francja — Hiszpania — 


Barwna. szerokoekranowa baśń _kostiumowa. Miłość fran 
suskiego rycerza i księżniczki Szeherezady, knowania za- 
zdrosnego kalifa Harun-al-Raszyda, a oprócz tego — bitwy 
z udziałem tysięcy statystów, pojedynki i przygody w Spa- 
lonej słońcem pustynnej scenerii niedaleko Madrytu | w 
Maroku. Wszystko to jednak bardzo naiwne i nudnawe. 






UWAGA! Film jest wyświe- ] 
tlany bez dodatku krótkome- 


trażowego. 
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Stanisław Janicki, Tadeusz 
naczelnego), Tadeusz Kowalski 
naczelny), 
REDAKCJA: Warszawa, ul. KrA- 
icie 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 258583. Cen- 
42, dział kraio- 
A graficzny -— w. 214. 


(redaktor 
Peltz (se- 





Liu! 


TYGODNIK 





- Pu- 
ZDJĘCIA 


Unifrance Film 
Company ne. 








WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
iel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 81; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy. kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-5-10024. 
Fęzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 














. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe IŁ5W „Pra- 
Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120000. Nu- 
mer oddano do druku 23.VIII. 1863 r, Zam. 24. E-15 
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Nie, scena po napadzie z filmu „Le- 
karstwo na miłość”, realizowanego w 
zespole SYRENA przez reż. Jana Bato- 
rego. Warszawskim gangsterem z wa- 
lizką jest znany aktor Ryszard Pietruski 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 





